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OB W I BAW W CTW i.
Ze zbliżającym się nowym kwartał im upra­

szamy naszych czytelników o rychłe odnowie­
nie przedpłaty, która wynosi:

W Krakowie: Na prowincji:
Kwartalnie . . 4 złr. Kwarta’nie . . 5 złr.
Do końoa roku . 12 złr. Do końca roku . 15 złr.

Przyjaciół Głosu Narodu uprasza- 
szamy uprzejmie, aby uwiadomili swoich zna­

jomych, iż każdy z dn. 1 kwietnia nowoprzy- 
stępujący abonent otrayma całkiem bezpłatnie 
początek powieści „Monte-l.80ne“, a zaś za 
dopłatą 35 ct. prawie dwa tomy w formacie 
książkowym powieści „ Małą księżniczka 
która wyeholz* w naszym aodatKu nadzwyczaj­
nym.

Po ukończeniu powieści „Monte- Leoueu , 
zacznie wychodzić wielka powieść oryginalna 
Józefa Rygosza p. t.: „Kroi borów i gór“, 

snuta na tle tradycyj huculskich i sławnego 
wodza opryszków, Dobosza.

(|^r“ Abonenci Głosu Narodu mogą p re ­
numerować po cenie zniżonej, mianowicie za 
90 ct kwartalnie Mody paryskie, które, po­
cząwszy od 1 kwietnia, będą wychodziły nie 
raz na miesiąc, jak dotychczas, lecz dwa razy 
tj. każdego 1-go i 15-go wraz z dodatkami kro­
jów i powieściowemu Frenumeratę na Mudy 
paryskie prosimy przysyłać wraz z prenume­
ratą na Głos Narodu.

Ponieważ pismo nasze jest stale wyczer­
pane, przeto prosimy spieszyć się z zamówie­
niami.

„H um oreski" T jodjra Smolarza, druki wanfl w na 
szem piśmie, wyszły w osobnej odbitce i abuimnei 
Głosu N arodu  mogą je nabyć w naszej Admini­
stracji po 30 Ct. za egzemplarz. Cena księgarska 
wynosi 60 ct. Na koszty posyłki należy dołączyć o ot.

Dymisja ministra-chemika.
Stary chemik B erthelot powrócił z salonów ne 

Quai d’Orsay do swoich retort i słojów po pięcio- 
miesięcznem zaledwie ministerstwie. Drugi to już 
raz m inisterjalna jego karjera kończy się u samego 
jej początku; w radykalnym gabinecie Goblesa Ber­
the lo t zawiadywał teką m inistra oświaty także nie 
dłużej, jak tyiko kilka miesięcy, poczem upadł ra­
zem ze wszystkimi kolegami. Tym razem upadek 
jego jest odosobniony, a przez to samo zapewne 
i boleśnie,szy. Genjalny uczony będzie się m usiał 
pożegnać raz na zawsze z ministerjaIną ambicją, bo 
trudn" przypuścić, aby którykolwiek z przyszłych 
szefów rządu m iał ochotę odwoływać się raz jeszcze 
do pomocy sicdmdziesięcic letniego starca, któremu 
Francje zachowa wprawdzie wdzięczność za dodanie 
chluby jej imieniu ; wdzięczność jednak z pewnością 
nie za polityczną, lecz tylko za naukową działalność. 
B erthelot by ł wrorem tego. iakim m inister spraw 
zagranicznych pod żadnym warunkiem być nie po­
w inien: ehwiojność a p irywczość, brak znajomości 
form i brak jasności planu, nieumis etność orjento- 
waina się w sytuacn i niezdolność do wyzyskiwani, 
korzyści chwili, oto znam lone tej bezkrwistej w .tre­
ść., a pragnące,, imponować tonem polityki, jaką 
w  imieniu trzeciej Rzeczypospolitej m inister-chemik 
prowadź r w Europie p-zoz ostatnie niespełna pół 
roku.

W ftdomc, że Leon Bourgeois formując m ini­
sterstwo wśród bardzo trudnych dla siebie warun­
ków, z. wszelką cenę potrzebował , ednegc choeby 
tylko wielkiego nazwiska. Nie znalazł g< na polu 
poLtyki i bez wahania zaczął go szukać na innych 
polach pracy publiczne,,, dowcipni Paryżanle utrzy­
mywali, że niewiele b-ckowało do tęgo, aby M ounrt-

Sully został odwołany od zajęć w Komedji fran 
cuskiej i zasiadł na m inisteijainem  krześle w ra 
dykalnjm  gabinecie. Na szczęście znalazł się przed 
nim B erthelo t; ani późny jego wiek, ani brak wspól­
ności pomiędzy retortą, a dyplomatyczną notą nie 
zrażały pana Bourgeois. Prezes dzisiejszego fran­
cuskiego rządu wyrobił sobie już stałą opiuję, że 
się niczem nie zraża, nawet, iak to się w ostatnich 
pokazało czasach, nieufnością wyrażoną mu przez 
senat. E erthelo t pasowany został na dyplomatę i 
przyjął ten żart na serjo, z gołębią naiwnością lu­
dzi uczonych; nie zrozumiał tego, iż Bourgeois po­
trzebował po prostu manekina, którego nazwisko by­
łoby znane i szanowane zagranicą i wewnątrz kraju, 
ale którymby mógł rządzić dowolnie, nakręcając 
w edług potrzeby politykę zagraniczną do zmiennych 
celów polityki wewnętrznej. Lboncwi Bourgeois wię­
cej bowiem idzie o utrzym am ) się przy wiadzy, niż
0 utrzymanie powagi swojej ojczyzny wobec Euro­
py; oez wahania woli kompromitację F rancji w sto­
sunkach z obeemi mocarstwami, niż u tratę jednego 
głosu większości w paryskiej Izbie deputowanych.

Ze tak .est, dow o.zą świeże przykłady,. W chwi­
li, kiedy cała Europa została zaalarmowana klęską 
W łochów pod Aduą i nagłą wyprawą wojsk an- 
gielsko-egipskich do Sudanu, Leon Bourgeois drżał 
tylko o los, radykalnym ożywionego duchem, pro­
jektu w sprawie podatku osonisto - dochodowego. 
Leon Bourgeois mógłby stracić większość w Izbie 
poselskiej! Czy można wyobrazić sobie wieksze 
dla Francji nieszczęście? Czyż wobec tego sprawa 
powodzeń francuskiej polityki kolwijalnej, albo e- 
wentualność zswikłnń dyplomatycznych z Angiją 
nie jest ziarnkiem piasku, na które zwracać nie 
warto uwagi! Trzeba było :oś,te que n<Ate wzmo­
cnić upadającą popularność rządu w wigilję w ażujch 
obrad w Izbie i do tego celu służyć m iała słynna 
nota ajencji H ałaso  o przebiegu narad ministrów 
nad sprawą egipskiej ekspedycji. Inspirował ją  sam 
Bourgeois nie porozumiawszy się nawet z Berthe- 
lo tem ; B erthelot zemśc ił się po swojemu, zape­
wniając rząd angielski, że inspiracja „pochodzi od 
osoby źle poinformowanej". Ód tej pory dymisja 
Berthoiota była tylko kwestją d n ia , nazwisko jego 
zrobiło już swoje. Bourgeois przebył szcześTwie 
najniebezpieczniejszą rafę i odpraw ił sędziwego 
chemika schiP.trowskiem Der M oyr hat das Seinige 
gethan, der Mohr kann g th tn . Fraucuski szef ga­
binetu nie zna zapewne tej cytaty, ale niewątpliwie 
na wskróś przejął się jej duchem , B erthelot nietylko 
nie był mu już potrzebny, ale wprost mógł mu się 
nawę stać szkodliwym Bo oto na poniedziałko­
we® posiedzeniu Izby trzeba było zdać rachunek 
z tej d iw nej polit Tki zagranicznej, prov adzonej 
na podwójne konto. Posłowie zaniepokojen1 wzgar­
dliwemu wzmiankami sekretarza stanu Curzona w 
angielskim parlamencie, wnieśli interpelację, żąda­
jącą wyjaśnił ń co do właściwego stanowiska rządu 
w przeszłości i  co do rzeczywijtych jego planów 
na przyszłość.

N a dymisjonowanego Bethelota m o/na będzie 
obecnie zwaliu całą odpowiedzialność; urzędujący 
B .rth e lo t jeżeli nie przyjąłby na siebie całego 
odium winy, musiałby oskarżać swego zwierzchni­
ka. W  pierwszym przypadku kompromituje clę
1 upada sam B erthelot, w drugim razem z Berthe- 
lotem cały gabines, co jak  wiadomo według zda­
nia pana Bourgaois byłoby największą klęską współ­
czesnej Francji. Bourgeois zresztą tak czy ta'c, za­
m ierzał prędzej lub później objąć osobiście kierunek 
spraw zagian cznych; do teki sprew wewnętrznych 
przywiązywał o tyie tylko wagę, o ile szło o ob­
sadzenie pnsad prefektów swoimi ki o rnym i, przy­
jaciółm i i protegowanymi. To wielkie dzieło zo­
stało już szczęśliwie doprowadzone do końca i par 
Bourgeois może się poświęcić na odgrywanie roli 
jednego z kierowników współczesnych historycznych 
wypadków. N atuialm e z kole? iędziQ ssło teraz 
o to, »by przyszły m inister spraw wemnętrznyeh 
był uległem narzędziem w rękach szefa. N a razie 
został nim autor projektu o podatku osobisto-do- 
chudowym m inister Doum er; Bourgeo?- nawiązał 
wszakże rokow ana z pi tero S a rr  n, umiarkowa­
nym radykalistą a przytem po święta ?h wieLano- 
cnyuh zr.mierzą poczynić kilka now yjh zmian w

składzie swojego gabinetu, aby zaspokoić w ten 
sposób Kilkę świeżo wzrosłych ambicyi i tem spo­
kojniej zajLdaó smaczny chleb władzy.

Poniedziałkowe posiedzenie Izby może jednak 
zgotować niejednę niespodziankę; upadek dzisiej­
szego wolnomulaiskiego gabinetu byłby niezawo­
dnie dla F rancji niespodzianką przyjemną i korzy­
stną. Nie ulega bowiem wątpliwości, że rząd ten 
me ma większości w Izbie. Okazuje się mianowi­
cie, że po obliczeniu głosó™- samych ministrów 
i po uwzględnieniu sprostowań, które uwzględnione 
nie zostały, rządów’ Drałowałoby do wieKszości 
pięciu głosów Upadek wisi przeto nad nim, jak  
miecz Damoklesa.

Jeszcze o „wrogach Polaków*.
W iedeń d. 29 marca.

iL tft o,yg.rialny Oii su Nurodu).
(oj Dużo rozgłosu nab-ała interpelacja p p .. Kau- 

cLa i Dotz? w sprawie insynuacyj pruskiego mini­
stra, Bossego, o „agresywnym poloniźnue", rzekomo 
żywionym w Galicji, chociaż interpelacja tak  wręcz 
głupia a wniesmm. przez takie zera polityczne, jak 
obę dwaj wymienieni pachołkowie narodowo-niomie- 
ckiego Fa.ostaiL z Zwetlu, Schónerera z pewnością 
na taką reklamę nie zasługiwała. Szczególnie u nas 
„sfruktyfikowano" ią w swój sposób i ud 3izono z te ­
go powodu krętacko na antysemityzm w ogóle, Ja­
koby ten dlatego, że p p .: Hauck i Dotz są pruso- 
fifam’ — czem oni są od początku swej czynu iści 
politycznej — był także prusofilskim wogóle i ja ­
koby w daiszem nastenstw u obrona przed wyzyskiem 
żydowskim z tej raoii miara byd „antynarodow ą1. 
F w u a  to zaiste logika!

P p .: H a,uck i Dotz są, jak cała frakcja scbóne- 
rora przedewjzystkiem najskrajniejszymi, aż do o- 
błędu posuniętymi narodowcami niemieckimi z przy­
mieszką antysemityzmu. Zwalczają oni żydów, ale 
tak samo * Słowu n i w ogóle wszystkich innych, 
którzy nie są N ; emtarm. Są oni wrogami chiześci- 
janizmu bo Chrystus i apostołowie są w ich oczach 
także żydam. i dążą jawnie do wskrzeszenia miltu 
starogermańokiego bóstwa Wodana, do zaprowadze­
nia starogerm ańFiego pisma runicznego, a w grun­
cie duszy może też i do starogermańskiego stroju, 
t. j. skóry niedźwiedziej i starogermańsk!ei potra­
wy — żołędzi. Zow.ą się oni „deutsch-yolklich", 
a jako polityków nikt. ich nigdy nie brał i me bie­
rze na serjo. Dotychczas byli oni szkodliwą w ka­
żdym kierunku przyczepką wiedeńskiego “tronuietwa 
antysemickiego, odtąd jednak i tem nie będą. po­
nieważ na onegdiijSzem zgromadzeniu w sali hotelu 
W im bergnra przyszło do stanowczego zerwania po- 
m edzy tą  frakcją, a stronnictwem antpsemickiem 
N» tem  zgromadzeniu postawiono poniekąd w stan 
oskarżenia dra Luegera z powodu, iż tenże n itda 
wno wziął udział w zgromadzeniu katolickich chło­
pów dolno-rakuzkich w Amstetoen. Rolę prokurato­
ra objął Wolf, redaktor Schon. rerów skieg > dzien­
nika Os’deutsche Rundschau. D ostał jednak ciętą 
odprawę ze stronj dra Luegera, a następnie dra 
Gessmanua, co atoL jegs stronnikom tak dalece się 
nie podobało, iż wszczęli karczemny tum ult, a Goss- 
manowi przerywali moy/ę okrzykami tak dalece, iż 
doniosły głos jego zgubił się su pełnie w hałzsie 
zgiełku. AttCzęto wołać na Gessmanua: „To potomek 
żydów! żydowski oszust!" f z galer;i krzyknął jakiś 
młokos „Rzucajmy szlafmice n a ,Luegera!" W  koń 
cu komisarz rządowy widział się zniewolonym rofcv, 
wiązać to zgromadzenie.

Wobec togo faktu czynić wiedeń ikie stronnictwo 
antys m ckie odpowiedzeniem za postępki p. Hau­
ck? . Dótza je s t —  przepraszam za wyrażenie — 
a bo głupotą lub toż meszczorością.

— Ależ przecie — m ógłby kto zauwrżyć—stoi 
to czarno nfe białem. Interpelację p. flancka i Dó- 
tza podpisali m ni mtysemici.

Pod tym  1j fflędera us towałem zasięgnąć dokła­
dnej m foru; "Oji. Spotkawszy wczoraj as ^somickie- 
go posła profesor.. Schlesingera zapytałem go wręcz, 
czy to prawda, iż antysemici podpinali tę  in:erpe- 
^ c ję  ?

P. ^chlesinger nic ni( wiedział ani o interpe­
lacji — widać z tego co to za ważne zdarzenie
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polityczne ta  interpelacja mechanika Haucka i chło- 
p* D e tza ! — ani też o podpisaniu je, przez posłów 
antysemickich

— A kiedyż była ta  interpelacja? — zapytał 
mnie p. Sohlesinger. W ym ieniłem  mu jej datą.

— Chodźmy — rzekł do mnie dal ej — na górą 
(do parlam entu, znajdowaliśmy się w bliskości gm a­
chu parlamentu) wezmą w Kancelarji protokół oteno- 
granczny, a tam zobaczymy dokładnie jaka to  by- 
ł a interpelacja i kto ją  podpisał. Byó może, iż kto 
z naszych ją  podpisał rzeczywiście, bo tasie  rzeczy 
robią sią mechanicznie podpisuje sią częst;, nie 
czytając wmcsku lub interpelacji. Co do tego istnie­
je  rodzą,, kartelu pomiądzy nami. Oni podpisują 
nam, my im.

Maj io stenograficzny protckół w rąk i , do­
wiedział sie ł niego dopiero p. Schlesinger, iż i 
on tą  interpelacją podpisał. Potem dcpiero zaczął 
czytać je j snową i obznajmił sią z je,i treścią.

Interpelacja ta  — tak  midudował — nie ma ża­
dnego znaczenia. Owszem dają interpelanci sposo­
bność h r  Badeniemu do zaprzeczenia twierdzeniu 
pruskiego ministra Bossego co do Galicji. Możnaby 
także odmówić ministrowi obcego państwa prawa 
do występowania w podobny sposób przeciwko kra 
jow i koronnemu sąsiedniego, zwłaszcza sprzymierzo- 
n e g ) państwa.

Kto zna zacny i szczery charakter posła Schle- 
singera, nie może ani na chwilą wątpić o szczerości 
powyżej przytoczonych jego słów, a że je  przy­
toczyłem całkiem prawdziwie, na to posiadam świa­
dka — osobą bardzo zacną —! Polaka — który bvł 
obecnym mojej rozmowie z Schli singerem.

Z KRAJU,
Bochnia dnia 29 marca.

(L 'st oryginalny Glos^ Narodu).
Bochnia od tygodnia przedstawia sią jak ul, 

w którym wio pełne życie. Nasca biedna mieścina, 
w której w zwyczajnym czasie wszystko ospałe i o- 
bojątne, nawet latarnie świecą sią wieczorem na uli­
cach, jakby oLoiały wnet usnąć, od tygodnia ożyw.a 
sią i rusza. Oto dokonywa się tu  rzecz bardzo wa­
żna. mamy wybory uzupełniające do Rady mibjskiej.

Od poniedziałku odbywają sią te sławetne wy­
bory. Dnia 23 b. m. ukończono wybory z Koła III. 
i poszły po myśli -dniejącej tu kliki, która radaby 
trząść oałem miastem, to też i tym razem udało sią 
jej prawie w zupełności, bo nas uszczęśliwiła w III 
Kole, jednym wyznawcą religji mojżeszowej, który dla 
miasta dotąd nic nie zrobił, chyba ze to jest wielką 
jego zasługą, iż za wizyty lekarbkie każe sobie do­
brze piació. Ale przecież i to jest rzecz ogromnej do­
niosłości !

We wtorek dnia 24 b. m odbyły się wybory 
z Koła II. W „ym dniu Izre°l święcił wielkie świę­
to, bo aż uwóeh swych współwyznawców (dzięki 
znów tej klice) wkręcił do Rady. Tak więc mamy 
już cywiPzatcrów w Radzie aż pięciu. I  nieon tu  
kto mówi, że Bochnia nie postępuje? Wszak starzy 
ludzie pamiętają jeszcze, że w Bochni, jak > w kró- 
lewskiem mieście i to na mocy przywilejów, jeszcze 
z czasów Kazimierza W., uie wolno się było żydom 
osiedlać w mieście. Dziś zaś Bochnia jest na w skroś 
miastom żydowskiem, a choć dotychczas tych cywili- 
zatorów w Radzie było tylko dwóch dziś ich mamy 
już pięciu; i to im (jak sami mówią) na „raże wi- 
starcza!“

Wreszcie onegdaj mieliśmy wybory Koła I. 1 tym 
razem klika rozwinęła silną agitację za swymi kan­
dydatami , których radaoy do Rady wprowadzić; 
a choć tu nie mogą forsować kartkami („A. Z ‘). 
które pozwalały dzielnemu wyborcy wypić w szynku 
p. Goldfingoia, choć szklanką piwa za trudy wybor­
cze, jak się to działo w poniedziałek, to jednak ci 
ultrakouserwatyści dawnego nieładu i nieporządku 
chcą pozostać „beim ALen“. Widocznie musi tu być 
dużo wpływu ruskiego, skoro ci wielcy dobrodzieje 
miasta trzymają się przysłowia ruskiego: naj bude
jau buwało“. A zatem mamy nową Radę w Bochni, 
a choć ona nie jest iaką, jakiej pragnęli ludzie ży­
czliwsi dm miasta, to żywimy nadzieję, że s»ma R a­
da (po za tą kliką) zrozumie swe zadań e i rządy 
dotychczasowe ustaną.

A teraz niech mi wolno będzie wspomnieć coś 
o zamieizonym wyborze nowego burmistrza na nastę­
pne sześciolecie.

Dotychczas był nim tutejszy adwekat dr Serafiń- 
ski. Mąż prawości i nieskazitelności charakteru wiel­
kiej, i  przy iem gorliwy i prawy fcatoiik Było je- 
dnaK pewne ale. Jest on człowiekiem za słabym, by 
mógł piastować taki urząd. Nie odms.w am drowi 
Serafińskiemu woale zasłi g. Były one dość wielkie, 
bo dzięki jemu mamy dziś w Bochni porządną tar­
gowicę, porządną rzeźnię, zbudowaną aa wzór euro­
pejski, mamy i kursy dopełniające dła tutejszych pań, 
które po za szkołą wydziałową nie mogły się więcej 
kształcić w miejscu; ale dr Berafińrki zauadto ulega 
tej klice, która rob;ła co chciała i zamedbając spra­
wy wielkiej doniosłości dla miasta, teroryzowała po 
prostu resztę Rady i samego burmistrza.

Nam dziś potrzeba humic+rza o silnej dłoni i że­
laznej woli, takiego jakim był ś. p. Zyblikiuwioz. 
A nie Drak nam tu takiego męża, xtóry od dwunasta 
lat służy miastu i nie ma człowieka, któryby mu 
mógł cokolwiek zarzucić. Mamy zatem nadzieję, że 
lepiej myślący obywatile, którym na seron dobro Bo­
chni leży, wynąjdą tego człowieka i będą go wszy- 
stkiemi siłami p ipieraii, a wtedy klika ucichnie, 
a gospodarka miasta wejdzie na lepsze tory. Bo i pro­
szę sobie wyobrazić, że Bochnia leży 38 kim. od 
Kr akowa, a robi wrażenie, jakby była mieściną we 
wschodniej Galicji. Mamy tn gimnazjum całe, mamy 
starostwo, urząd podatkowy, sąd, a nawet zakupiony 
jest już gruut pod sąd obwodowy, a miasto składa 
się prawie z samych lichych, drewnianych domków, 
trk  dalece, że nawet nie można mieszkania dostać 
i trzeba być zadowolonym z hyie jakiego. Bruków 
jest zaledwie trz y : od kolei do miasta, w rynku i na 
ulicy Kazimierzowskiej (ale tylko po jednei stronie), 
na innych ulicach grzęźnie się w błocie, lub kurzu 
po kulana, bo o shiapianiu ulic sławetny Magistrat 
u nas nie myśli. Wieczorem obcy nie może wyjść na 
ulicę, chyba że weźmie latarnię i to o sile 50 świec, 
bo inaczej łatwo wpadnie w błoto, lub jęki rów 
i nogę złamie. Sklepów katolickich mamy bardzo 
mało i to przeważnie z towarami kolonjaloemi i ma- 
s irski, o inne nawet pytać się nie trzeba, bo w so­
botę to i igły nie dostaniesz ; a przydałby się tn ko­
niecznie katolicki sklep z konfekcjami damskiemi 
i drobiazgami, gdyby tylto taki kupiec chciał rzecz 
swą rozumieć i umiał interes należycie poprowadzić.

Słowem jest tu dużo do zrobiunia, a do tego mo­
gą dać impuls tylko Indzie prawdziwie życzliwi mia­
stu, a przedowszystkiem dobry i energiczny burmistrz 
i prawdziwie dbająca o dobro miasta Rada. To też 
cieszymy się, że nowe czynniki weszły do Rady miej­
skiej i żywimy nadzieję, że ta nuwa Rada interes 
miasta zrozumie i wybierze burmistrza, który w że­
lazne ręce weźmie te niesforne czynniki i będzie pra­
cował dla dobra miasta, by je zbliżyć do św lata cywi­
lizowanego. J

D W A W S P O M N I E N I A .
(Dokończenie).

II.
O tej samej niemal porze i przy wyżej wspo­

mnianej ulicy, przechadzał się po równie wspania­
łych salonach młody jeszcze, przyst jny mężczyzna.

W zrok jego błądził po ścianach przystrojonych 
staium i obrazami, z których jeden przedstawiał ry ­
cerza w pełnej zbroi, z buławą hetm ańską w pra­
wicy.

Chodzący zatrzymał się przed portretem  i wzru­
szając ramionami, m ruknął z goryczą:

— 1 powiedzieć, że to założyciel naszego rodu! 
Ach. nie ma co mówić — ładne mu przekażę po­
tomstwo.

Usiadł, zapalił cygaro i otoczony kłębami won­
nego dymu, zaczął marzyć o przeszłości.

Jak  przez m głę wid/dał wspaniałe, rodzinne 
■wiejskie niwy — dwór na pała,, zakrawający, li­
czną służbę gotową na skinienie dziedzicowego 
jedynaka.

Przechadzał się z nauczycielem nad b rzegam  
olbrzym.ego jeziora, lub hasał na korsykańskim, nie 
większym niż koza, koniku, pod odwieczueml drze- 
w s r i  parku.

Następnie szkoły. Spotykał mm takich Dzia- 
łyńskich, Żółtowskich. Sierakov skich, Skórzewskich 
etc., a lubili go ci towarzysze i słuchał’ z uwaerą 
gdy opowiadał o przodkach po mieczu i Kądzieli, 
i gdy podnosząc główkę, z dumą kończył' że się 
nigdy nie splamili!

Później uniw ersytet nad modrym Dunajem i na­
reszcie, znalazł się nagle sierutą i panem f oka 
źnej jeszcze, choć już nadszarpauej fortuny.

Młody, przystojny, udał się co żywo do P a ­
ryża.

Tam, źli doradcy daii mu karty w ręce, — pie- 
czeniarze butelkę do usi przysunęli, wyuzdane h e ­
tery tłum iły  w nim poczucie godności osobistej, — 
śród nocnych orgji i nadużyć nieznanych w zby- 
dlęconej Romie.

Tak rodowe mienie rozpadło się — żydowstwo 
rzuciło się jak stado sępów ua pa aiine

Kolosalny skandal w jednym , w drugim klubie... 
ucieczka pod grozą sadu...

Brrr! co za ohyda1.!...
* **

Az nagle zjawił się przed mm jakiś stary se- 
m ita, bankier, który dia zysku wyrzekł się swych 
3zat, obyczajów, zakonu i Boga — kupował i sprze­
dawał ludzi; .,ak ongi losy loteryjne. A m iał wszyst­
ko co za p sniądze nabyć można: aż do szacunku 
prostaku w, którym mydli* oczy sutemi datkam i na 
cele dobroczynne, aż do zgrai utytułowanych pie- 
czeniarzy, całujących gn w ramię przy wetach ka 
żdego proszonego objadku.

Semita b ra ł książkę z czokami i gdy ją  orwo- 
rzył, kładli się przed nim ńa brzuchach jaśni p a ­

nowie i czołgali pokornie, czekając aż to uosobie­
nie biblijnego uh ca sypnie przekazy, pogłaska i 
od aportowani0 uwoini i

Temu bankierowi, do szczęścia, brakło tylko 
wnuka, któremu mógłby przekazać kolosalną for­
tunę: koleje i kopalnie, banki i cukrownie...

Co prawda, nie zięciów mu brakowało! Cała 
młódź z Nalewek, Gęsiej i Franciszkańskiej, była­
by chętnie podjęła się tego trudu — on jednak 
chciał mieó wnuka z pięknie brzm ącem nazwi­
skiem i choó z odrobiną starej, szlacheckiej krwi 
w żyłach — wnuka, któregoby kłaniający mn się, 
za plecami ,,parchem“ nie nazywali!

Ow tedy bankier wezwał do siebie zrujnowa­
nego, upadłego moralnie nędzarza i rzekł bez o- 
grodki:

— Jesteś do sprzedania, kupię cię chętnie i 
dam tyle pieniędzy, że ich nie będziesz mógł p rzo  
hulaó tak łatwo; p^óez tego, wrócę ci rodzinne 
gniazdo i oczyszczę z długów inne włości. (Będziesz 
mógł jeśó, pió, żyć bez troski i blagowaó dalej!

— A czemże, J. W. panie, zaskarbię sobie 
Jego względy i na te szczęśliwości zasłużę? — 
szepnął upadły.

— Weźmiesz sobie moją M ałką i dasz m i z niej 
potomka kasztelanów,

Był już w dobrem usposobieniu, myślą aż po 
ramiona nurzał ręce w ogniotrwałej kasie przyszłe­
go teścia.

— a  jak Małkp same tylko córki rodzió bę­
dzie? — zagadnął niespodziewanie.

— Eh, to ci zabezpieczę przyzwoite dożywocie 
rozwiedziesz się, a ja jej kupię innego szlachcica.

** *
L ata biegły chyżo, mów obdarowany złotem, 

właściwie roczną pensją, którą mógł puszczać swo­
bodnie, nie myślał, że nieciekawe życie przypie­
czętował ostatnią infamią, sprzedając się, poprostu, 
dla poprawienia rasy.

Gdy jednak rosły jego dzi ci, a szacunek ludzi 
zmniejszał się, spadał jak ruble na giełdzie i żadną 
nową emisją podtrzymywać go nie można było — 
gdy podwoj 3 prawdzi wej polskiej arystokracji szczel­
nie przed nim zarukuęto, a znajomości w tych ko­
łach kończyły się na lekkich ukłonach na ulicy, 
w teatrze lub śród dobroczynnych zabaw, — za­
czął zapóźno czuć swe odosobnienie.

Ściskano mu ręce, pochlebiano, wielbiono w p ła­
tnej przez teścia semickiej prasie, ale daremnie 
ekwipaż jego żony odbywał objazdy i okazały fa­
gas składał karty u odźwiernych. Postępowań) tak 
samo, lecz podwoje książęcych i hrabiowskich sie­
dzib, były dlań zamurowane na zawsze. W  tych 
salonach, gdzie Witano go, młodzieniaszka, u boku 
rodzica — już me było miejsca dla... semickiego 
najmity!

* **
Mierzył krokami swe puste salony, gryzł wąsy, 

ta rg a ł p jły  fraka. Zły hum or rubił go brzydkim 
prawie,

Cicho uniesiono zasłonę i do salonu wpadł ma­
ły, piękny co s.ę zowie, choć z burbońskim nosi- 
kiem chłopczyna,

— Tatusiu, ta tu s iu ! — zawołał — żebyś ty 
wiedział, jaki ja  doskonały zrobiiem interes I...

— Co za interes, ty? co ta mowa znaczy? — 
odparł ojciec niecierpliwie.

— T atusiu! wiesz, to pudełeczko z farbami co
dziaduś dał na imieniny i które, jak mówił,

trzy ruble kosztowało, ja  dz’ś w szkole sprzedałem 
za cztery t. j. z 33°/o urobku!

Nieszczęśliwy stanąi jak wryty. W  pierwszej 
chw 'li, płomienie błysnęły mu w oczach — po­
dniesiona prawica omai jak m łot nie spa iła  la  
skroń małego szachra’a. I nagle, opam iętał się, 
pokazał dziecku drzwi, rzucił się na sofę i zasła­
niając rękam i oczy, zaczął płakać cicho, w bezgra­
nicznej pogrążony rozpaczy... N ieznany.

M O N T E - L E O N E .
POWIEŚĆ 

Pawła d’Aigremont. (13)
(Ciąg dalszy).

VI

Ohciwosć.

Co mu było ?... A raczej co mu jest ?... 
Prawdopodobnie zapaimętałośó w spekulacjach 

już go w obłęd przyprawiać zaczynała
Cay zaniepokojona i zazdrosna nawet, zrywała 

się w nocy i boso biegła zobaczyć co robi, zasta­
wała go zawsze w gabinecie albo zajętego pijaniem 
albo pogrążonego w zadumie ze wzrokiem osłupia­
łym  i rozdętemu noaditam.

Jedna tylko serdeozna zzwszo O kuw ja, była po­
wiernicą Edyty i ona jedna tylko starała się po­
cieszyć i krzepić,
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Gorąca miłość la t ją , m łodych dla Franciszka 
zm ieniła się zwolna w głuchą ale dużą nawet nie­
chęć. N ie um>ała już przebaczać panu B erthier 
postępowania względem żony i syna. Jej zdaniem, 
m e spełniał on świętego obowiązku wdzięczności 
względem córki człowieka, którem u winien był 
wszystko. Przyganiała mu to  otwarcie.

Pani B erthier została dla św a ta  pogodną i u- 
śm iecbniętą jak zawsze; dla dogodzenia próżności 
małżonka, stroiła się, „aK gdyby żadna chm ura nie 
ćm iła je j szczęścia, które pozornie było też teraz 
itałym  gościem u ich domowego ogniska.

N im  rok upłynął od powrotu Franciszka, dom 
jego bankowy został z gruntu przeistoczony.

Rozgałęzione interesy, przynosiły ogromne do­
chód i

W ytrw ały, pracow ity, przebiegły, szedł ciągle 
naprzód, nie wiedząc gdzie idz’e i dokąd dojdzie.

N abył wspaniały pałac w parku Mcnceau i u- 
rządził go ze zbytkiem bajecznvm.

Żona posiadała kosztowności najpiękniejsze 
w Paryżu.

Bale wydawane w ich pałacu, równych sobie 
nie m iały

W  tym czasie, Franciszek B ertńier, wyświad­
czył tez znaczne zasługi finansowe rządowi cesar 
skiemu i w nagrodę pozyskał ty tu ł barona.

Mimo to wszytko, czoło „ego nie pozbyło się 
troski, nie był tym, którym był dawniej, nie był 
w stanie odzyskać tego spokoju, jakiego zażywał 
dawniej, gdy uwielbiał żonę i syna i gdy żył ty l­
ko dla aich.

Pracował zapamiętale, badał sam wszystkie spra­
wy pilnował urzędników, iak w zaczątkacn zawo­
du, wchodził we wszystkie najmniejsze szczegóły.

D bał przedewszystkiem o rozgłos. Był nieu­
gięty, iak lód zimny w sobie zamknięty

Ludwik, którego prowadzenie zawsze było upła 
kane, nie przestawał prześladować Edyty,, a to by- 
ł„  także wielkiem udręczeniem" dia F  anNszka,

W brew  bo obojętności pozornej n ra ł  on j  iszczę 
w duszy pewne struny czułe i gdy pan de Graves 
m awiał m u : — Miej się na baczności, bo chociaż 
Ludwik nie zdradza się z tern, natura1 nie, zadro- 
ści ci wjzystkiego i ciebie bardziej jeszcze niż 
żonę twoję nienawidzi, on odpcwia lał z lekcewa­
żeniem

— Że lekkomyślny i hulaka, temu nie przeczę, 
ale za cóż miałby mnie nienaw dzieć, skoro mi 
w ł z j stko zawdzięcza?..

T p łjnęło  lat kilka.
Teraz, po namiętności do pracy jak a  rozwmę- 

ła się w mm głównie po powrocie z Ameryki, o- 
panowała go namiętność inna-

Począł gustować w towaizystwie kobiet, będą­
cych w modzie tak dobrze u wielkiego świata, jak 
i u półświatka, a wkrótce ten  gust jego s ta ł się 
głośuym w Paryżu.

W nowe to życie rzucił się z ogniem, w łaści­
wym iego nauurze

Edytę, dzięki złośliwości Ludwika, wiedziała o 
wszystkich szaleństwach męża i cierpiała na tern 
straszliwie.

Ale m iała doń ciągle to samo gorące przywią­
zanie i za każdym razem, gdy przychodził do niej 
skrusrony, puszczała w niepam ięć wszystko.

W tedy na chwilę powracało dawne ich  szczę­
ście, ale na chwilę tylko, bo nagle, jak  gdyby zgry­
zł tami sumienia trawiony, chw ytał się oburącz za 
głowę i powtarzał głosem zdławiony m :

— O! iakiż ze mnie nędznik niegodziwy!...
I  uciekał znowu... i Edyta widywała go znowu 

po to tylko, by znosić jego chłód lodowaty. A ma­
ją tek  wzrastał i wzrastał.

W raz z n u t  szerzyła się opiuja o nieposzlako­
wanej uczciwości bankiera.

Leon w yrastał; z inteligencji podobny był do 
ojca, z duszy tkliwej do matki, a choci aż jasny 
blondyn, z postawy i wyrazu twarzy przynommał 
dziadka, hrabiego d’A ubagn:.

Posiadał, jak tam ten, usposobienie marzyciel­
skie właściwe rasie łacińskiej, m .łnwnł sztukę, lito 
ra„urę, poezję!..

N atom iast kwest je  finansowe w stręt w mm bu­
dziły, im nowiem przypisywał oschłość ojca i nie­
szczęścia uwielbianej matki.

jed n a  jeszcze boleść dopełniała m iary utrapień 
baronowej.

Lydja, owa córeczka Noela, którą wychowywa­
ła  jak  własne ukochane dziecko, zapowiadała się 
jako istota doskiuała tak pod wzgiędem fizycznym 
jak  i moralnym.

Z cudnem. jak  jego, oczyma aksamitnemi, wzię­
ła  po nim taKże duszę zacną, serce kochające i 
wyobraźnię żywą.

Od najmłodszych la t kochała nadewszystko 
Leona

Często przy stole, kładła mu na talerz jakiś 
przysmaezck, który sama jadła z upodobaniem.

— M asz! —  mawiała srebrnym głosikiem sze- 
pleniąc po dziecinnemu — ziedz, bo to bardzo do­
bre !....

I  Leon kochał gorąco to wdzięczne i ‘ dobre 
stworzenie, Które przejmowało zalety Edyty, przej 
mywało nawet wyraz jej twarzy i szlachetność pu 
glądów, i czyniło złudzenie, jakby była córką je i 
rodzoną.

Tyle atoli niespodzianek bezlitośnych godzi 
w biedaą istotę ludzką.

W wieku, w którym  dziecko podlega przeo­
brażeniu i staje się nieznacznie Kobietą. Lydja po­
częła blednąć i wyszczupl iła  n iezm iern ie; pozosta­
ły  jej tylko te same cudne oczy z wyrazem nie- 
wysłowienie uroczym.

Daremnie wzywano pomocy najsławniejszych 
leKarzy, daremnie baronowa woziła biedaczkę dq 
przeróżnych wód umieralnych, do kąpieli morskich 
i stacyj klimatycznych w Alpach i P „ e n e a c h !...

Ani hojnie rzucane złoto, ani najtroskliwsza u- 
picka macierzyńska nie były w stanie uratować 
piękności ciała Lydji. Choroba jej piersiowa zosta­
ła  zażegnaną, ale została ułomną. Piersi zapadły, 
ramiona się podniosły, proste i kształtne plecy ze­
szpecił garb fatalny.

Edyta była niepocieszoną. Okoliczość ta  zno­
wu wykazała dobroć i szlachetność charakteru F ra n ­
ciszka, -znaną jej oddawna.

On jeden znalazł szczytne słowa dla pociesze­
nia zrozpaczonego dziewczęcia.

— Daję ci udział w moich m tereaacn — rzekł 
jej. — Odtąd będziesz m iała stały i określony do­
chód z każdej pi zew] żki. Będziesz kocha ną w inny 
sposób, który nie mniej jest dobrym. Będziesz n io­
sła pomoc i pociechę wszelkiej nędzy, spotykanej 
na twej drodze... Będziesz wynagradzała wszelką 
niesprawiedliwość wyrządzoną bliźnim . Gdzie się 
obrócisz, błogosławić cię będą... N ie narzekaj, nie 
najgorsza czystka dostaje c się w udziale.

—  Dzięki to b ie ! — odparła, rzucając mu się 
w objęcia. — Godzisz mnie z życiem !... O jakże 
jesteś dobrym jak szlachetnym ! — N astępnie do­
dała ciszej. — Czemu nie d 'a  wszystkich i nie 
zawsze jesteś takim ?... W szak sam powiedziałoś: 
„Że jedynie dobre uczynki dają szczęście p ra­
wdziwe".

Odtrącił ją  od siebie.
Zdawało się, że' r  spojrzeniu jego zawsze tak 

srogim i zimnem, zabłysło d„iwne jakieś rozrze­
wnienie.

— Nigdy n'.e mów. o tem. czego pojąć nie je ­
steś w stanie, Lydjo moja droga — rzekł — a prze­
dewszystkiem bądź pobłażliwą, bo to także należy 
do program u dobrom, jak ci nakreślam!...

1 rzucił się znowu w wir rozpasany i popełniał 
znowu owe szaleństwa straszliwe, tak okrutne dla 
kochającego serca Edyty.

— Możnaby przypuszczać, że pragnie się ogłu­
szyć — myślała po Iczas długich nocy bezsennych, 
które spędzała w oczekiwaniu na niego.

Ogłuszyć się!... Zapomnieć?...
Z wiarą niezłomną w uczciwość meza, nie poj­

mowała jaki i powody mogłyby pchnąć go na tę  
drOgę.

Zwłaszcza przy dobroci Franciszka niewyczer­
panej.

Trudno było zliczyć wszystko, co rozdawał, bo 
krył się jak z występkiem z dobrem! uczynkami.

Tylko dziwne zaiste, bvły te  dobre uczynki, 
świadczył je  bow om zawsze względem tych, którzy 
najmniej na to zasług'wali.

Byłażby to pod pokrywką grubego scepfyzmu 
dusza więcej niż rycerska?...

A może złożyły się na to inne przyczyny?...
Wszakże najchętniej a s pomagał tych, którzy mie­

li m< czystą przyszłość, lub należeli do rodzin upa­
dłych, nie będących bez skazy.

W  majątku swoim Suintes, gdzie część lata 
zwykł przepędzać z rodziną, zostaw ał również śla­
dy swej dobroczynności.

Naprzód Kasa jego sta ła  otworem na każdo za­
potrzebowań e księdza O liyera; lecz poza obrębem 
działalności zacnego proboszcza, dobrodziejstwa 
Franciszka miały zawsze za cel tych wszystkich, 
którym dużo nieprawości, n i'm a i występków za- 
rzucićoy można.JJ

Jeżeli strzelcy złapali na uczynku jakiego włó­
częgę, kradnącego zwierzynę on nie tyiko, że aa rł 
protokóły, lecz dawał piep.ądze tym nęd zarzom, 
dostarczał im pracy, usiłując sprowadzić len na 
dobrą drogę.

Jeżoli z d a rz jł j  się, żo jaka, dziewczyna upadła 
baron spieszył z pomocą Di“niężną matce opuszćzo- 
nej, i  zmuszał Edytę od przezwyciężenia, odrazy 
właściwej kobiecie czystej, żądając by się nią zao­
piekowała jak również jej dzieckiem.

(Ciąg dalszy nastąpi].

Część urzędowa.
Konkiray Prezydjum Kząńu '-.raj. w Lubiauie, rozp isa­

ło kunkurs ua po ade praktykanta konceptowego z ad„utum 
500 złr. Termin do iO kwietnia b. r.

(Guzeta ujouska Nr 73).

KRONIKA.
Kraków 30 marca. 

K a l e n d ;  ćz k o « c i  l n y .  Dziś, Balbiny i Komelji, 
panien, jutro 1 kwietnia, Hugona, biskjpe i Teud~iy mg. 
t.ier icy, pojuti.e Wieczr-za '“ ańoka, ^ranciszka z ?aul: 

lUtru w kościele Ma»jackim o godzinie A po południu 
„Ciemna jutrznia podczas której chór odśpiewa a capelln 
„Eesponnoiia" nHadi C, E tła I, Lamentacje układu Steh- 
legc. oraz „Miserere* Pr. X. Witta.

Kaiendarz myśliwski, ć miesiącu ma iu wclno polować 
na słomki, cietrzewie i głurree, dropie i pardwy oraz na 
ptactwo błotne i wodne i  ogólności

Ochraniać nnlcżj . jelenio, kozły Rogacze), łanie, cielgua, 
i szpiczaki zające, lisy, borsuki, jarząbk bażanty. kuropa­
twy, przepiórki, i dzikie gołgbie.

Kalendarz rybacki. W marer wolno łowić w z. [kie ryby, 
jak: świnili, wyiozuby, czopy, sandacze, brzanki, brzany i 
cytry: leszcze, łososie, pstrągi, u ggorze, czeczugi, kionN, 
jazie i szczupaki.

Ochrai iać należj: bolenie, lipienie i głowaciee, raka 
tan samca jak i camieg.

Kalendarz nSu-onoiuiozny Wschód słońca rozpoczął sig 
dziś o godzinie 5 minut 18, zachód przypada o godu-nie 6 
minut 9, długo.ć dnia godzin 12 mi lut 51.

Kupiąjcie tylko u chrześcijan!

Prezydent miasta p, Fi iedleni w towarzystwie 
radcy miejskiego, prof. dra Domańskiego, wyjechał 
wczoraj rano do Katowic w celu obejrzenia tamże 
rzeźni, oraz aparatu do niszczczenia padliny i do roz­
dzielania tłuszczu od kości. — Sposób preparowania 
przez przyrząd ma być nieszkodliwy dla zdrowia p u ­
cujących przy aparacie.

Na Wystawie sztuK pięknych w Sukiennicach 
zawieszono w tym tygodniu obraz Makarew icza : 
„Z nad Dniestru", Tondosa akwarellę. „Widok na 
Wawel od strony Wisły*, Dąbrowskiej: „Chrystusa" 
medaljon (który autorka przeznaczyła na zakupno do­
mu Matejki), dalej „Medalion niewiasty" i „Dziad­
ka", figurę z gipsu.

Walne zyromadzenie Korporacja urzędników m 
Krakowa, dotychczas pod nazwą „Stowarzyszenia po­
grzebowego urzędników Magistratu stoł. król. miasta 
Krakowa", po zmianie dawnego statutu przy orała o i 
wczoraj nazwę „Towarzystwa wzajemnej pomocy 
urzędników Magistratu stoi. król. miasta Krarowa*. 
Przed uchwałą zmiany statutu odbyło się walne zgro­
madzenie zagajone przez przewodniczącego radcę Za- 
wiłowskiego, który zebranym oznajmił, że dr Sta­
nisław Szlaehtowsai polecił mu uprzejmie wyrazić po­
dziękowanie urzędnikom Magistratu za udział w po­
grzebie i urządzenie nabożeństwa żałobnego za spokój 
duszy ś. p. Feliksa Szlachtowskiegu, byłego prezyden­
ta miasta. Z porządku dziennego przyjęto do wiado­
mości piouokól z ostatniego walnego zgromadzenia, 
w-dług referatu dra Zaczia. P . Buczkowski przed­
stawił sprawozdanie z obrotu funduszów za r. 1895. 
Czysty majątek Towarzystwa wynosi 2.296 złr. w go­
tówce i 1080 zh w papierach waitościowych. Po 
przyjęciu zmiany statutu wybrano prjzesem Towarzy­
stwa na r. b. radcę L. Zawiłowskiego, na jego zastę­
pcę p. radcę Skrzyniarza. Do wydziału weszli pp dr 
Schlichti ig  dr Żaczek, W. Eminowicz, Lipowski, Coe- 
tze, Buezkowsk' i Marszałek.

Trybunał pod przewodnictwam radcy p. Malu­
si] skiego, skazał wczoraj p. Daszyńskiego (28 lat 
liczącego), dziennikarza, na 14 dni aresztu, a wzglę­
dnie na zapłacenie 70 złr. na rzecz ubogich miej­
scowych, oraz na pokrycie kosztów postępowania są- 
dowego. P. Daszyński oskarżony był o to, że w mo­
wie, wygłoszonej na zgromadzeeiu. ludowem w dniu 
2 czerwca z. r. dopuścił się onrazy pańamentu. Ob­
winiony tłómauzył się, iż on krytykował koalicję, a 
nie parlament Oskarżenie wnosił zasiępca prokura­
tora radca dr Bujak.

Z Kasyna powszechnego. Nie zawiódł program, 
nie zawiodły Danie i Pierwszy był bogaty, urozmaico­
ny i dowcipny, co do pań, to przybyły tylko piękne 
i tylko rozmowne. Czyż wobec powyższych danych 
trze ca dodawać, że na „sobótce" serdecznie się ba­
wiono, śmiano tym śmiecnem co zdrowie daje, że dys 
putowano zręcznie i bez prsymusu. Najbardziej polo- 
dobała się gTa towa^yska „balon", dająca sposobność 
do wykazania zręczności i trafności oka. Palmę pierw­
szeństwa zdobyły naturalnie panie. Laureatom wszel­
kich konkursów komitet ofiarował miłe i bogate na­
grody Zabawie przyg] y wała orkiestra wojskowa 56 
p. p , Improwizowany ';eatr wypadł doskonal, dzięki 
ip . : Bar. Tycz. i Sulim.

Nad program słyszeliśmy artystyczną grę na for­
tepianie pan. Schneid*owej, panny Winkowny i p„ 
Z jpJta  I . Tyczyński z werwą wypowiedział monoL ;

Z cyrku. Po raz pierwszy popisywał się wczoraj 
na arjnie niedźwiedź Petz, jako jeździec na koniu. 
Przysłowiowa n.ezgrabność niedźwiedz.a zuiKuęła pod. 
tresurą. P ctz skacze przez obręcze i inne przeszk idy 
wcale zręcznie. Inne numery programu zostały pra­
wie bez zmiany Pantomina ,Przed sądem" za mało 
pos ada żywiołu komicznego, aby mogli zabawió szer­
szą publiczność.

Kronika kradzieży. Złodzieje w Krak iwie zaczy­
nają znów dawać się we znaki nie dość ostrożnym 
w pilnowaniu swoich rzeczy. W niedzielę skradziono
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ze szpitala św. Łazarza drwi Malaczyńskiemu row°r 
wartości 140 złr. W ko>śc.ele Marjaok:m wyciągnięto 
pani Marji Zalańskiej z kieszeni p ogilares z kwota 
23 złr. Z mieszkania p. M, Humennego skradziono 
ubranie wartości 40 złr. Wreszcie z szopy wojskowej 
na Błoniach rkradziono drzwi wartości 5 złr.

150 raz aresztow ała policja Anielę Kozłowską, 
znaną pod „Telegrafem" awanturnicę, pijaczkę, zło­
dziejkę i żebraczkę za to, że ta, otrzymawszy odmo­
wną odpowiedź od pani Br., obrzuciła ją  najohydniej- 
szemi wyrazami.

Kasa oszczędności w kaftaniku Franciszka 
Lasak, służąca p. Pinkalskiego, czyszcząc codziennie 
rano rzeczy szem u panu, systematycznie okradała go. 
Sztucka udawała się przez czas dłuższy. Zniecierpli­
wiony jednak bezkarną kradzieżą pan P., postanowił 
wykryć sprawcę. w  celu tym naznaczył on swoje 
pieniądze. Kiedy w sobotę znowu zarważył ubytek pie­
niędzy, przede i j wziął rewizję u służącej. Trud opła­
cił się. Z. aLzi.no nietylko znaczone korony, ale 
w kaftaniku Łrsakowej odkryto prawdziwą kasę 
oszczędności, nrała tam bowiem zaszytych 111 złr 
90 ct. I

Gmach teatru w Stanisławowie jest do wydzier­
żawienia od 1 październ ka b. r. 
f Przypomnienie. Otrzymujemy następujące pismo: 
Już miesiąc upływa o i  terminu przesłania projektów 
konkursowych na budowę szkoły (Indowej) w Wado­
wicach, * dotąd ani słychu nie ma co jury postano 
Wiło i co wypracowało ? Konkurs na teatr lwowski 
rozi rzygr ęto w tydzień, konkurs zaś na szkołę o pla­
nach mmej skomplikowanych, już przeczło trzy tygodnie 
czaka, na :ałatwionie. A może komisja... zapomniała o 
konkursie? Z obawy o tę ewentualność ośmielamy się 
przypomnieć jej nasze pl»ny Interesowani.

200-letnla rocznica zgonu naszego wielkiego 
'bohatera z pod Wiednia, przypada w roku bieżącym. 
Król Jan III bowiem zmarł dnia 17 czerwca roku 
1696.

Generał kr. Windischgraetz, inspektor połowy 
wojsk austrjackich, przybył w niedzie'ę wieczcem 
do Krakowa W poniedziałek rano odjechał książę 
Windischgraetz do Jasła, odnidzić swoją córkę ks. 
Sapibżynę, z powrotem zaś zabawi dwa dni w Kra­
kowie.

J. E. Madeyski wczoraj po nołudniu przybył z W ie­
dnia do Krakowa.

J. E. Zaleski wczoraj po poł idniu pizejechał 
z Wiednia do Lwowa

Dr NI. Stanisław Tokarski zamianowany został 
locentem dla praktycznej gimnasiyki, tudzież dla teo- 
iji, historji i metodyki gimnastyki na krakowskim 
o. k. kursie naukowym dla kandydatów ua nauczy­
cieli gimnastyki w szkołach średnich

W stanie zdrowia J . E. dra Franciszka Smolki 
zaszła pomyślna zmiaua

Losowanie dzieł sztuki odbyło się w niedzielę, 
w południe, w sali Towarzystwa Przyjaciół Sztuk pię­
knych wobec kierującej losowaniem Dyrekcji, pod 
przewodnictwem wiceprezesa dra Stani ława Tomko- 
wicza, oraz licznej publiczności przeważnie złożonej 
z członków Towarzystwa. Na 90 numerów wyciągnię­
tych z koła wygrały Nr. 2 Fotograw’urą Miltona 
wartości (5 złr ), Nr 53 . Kra;obraz jesienny", ebraz 
Granic tyki (30 złr.l, Nr. 152 „Meda'jon Jana Ma­
tejki" w bronzie Certowiczownej (5 złr.), Nr. 156 
„Idylla", obraz Kochanowskiego (200 złr), Nr 201 
„Przyszła artystka", obraz Alchimowicza (125 złr.), 
N* 291 „Niżenieckie lipy", akw. Benedyktowicza 
(100 złr.), Nr. 243 „Błogosławieństwo przed ślubem", 
obraz Tetmajera (300 z łr .\  Nr. 357 „Dobre słano- 
W-sko", obraz Janowskiego (300 złr.j, Nr 413 „Go­
plana", obraz Alchimowicza (200 złr.), Nr. 449 „Za­
wrą. w Tatrach", obraz Mroczkowskiego (250 złr.), Nr. 
511 ,Rybaczki", obraz Wankiewicza (50 z łr ), Nr. 506 
„Krajobraz II" Grabińskiego (75 złr.), Nr. 598 „Do Bo­
śn i", chromolitogr. (5 złr.j, Nr. 602 „Roża", chr. (5 z łr), 
Nr. 645 „Z Tatr", obrazek Ap. Kotowicza (120 złr.), 
Nr. 815 „Ranek nad Wisłą", obr. Karmańskiegt 
(200 złr.), Nr. 774 „Typy z Ri si“ studjum, obr. 
Makowskiego (75 złr.), Nr 1073 „Nad stawem", akw 
(5C złr.), Nr . 1078 „Krajobraz*, akw Pooiechy (150 
złr.), Nr. 1119 „Jesień", obraz Jasińskiego (80 złr.), 
Nr. 1170 „Włóczęga", chroni (5 złr.l, Ńr. 1172
„Fragment z Wenecji", sztych (10 złr.), Nr. 1181
„Z San Remo", akw. Suzańskiego (80 złr.), Nr. 1201 
„Nad wieczorem*, akw. Pociechy (150 złr.), Nr 1260 
„Agdzie verbnm nobile?", obr. Lisiewicza (100 złr.),
N r 1358 ,Stańczyk", sztych (10 złr.), Nr. 1454
„Krajobraz" III Grabińskięgo (50 złr,), Nr. 1450 
„Krajobraz jesienny", chromolit. (10 złr.), Nr. 1490 
„Medalion Matejski" Oertowiuzównej (5 złr.), Nr 1499 
„Obrona krajów* w Tyrolu", chiom (10 złr.), Nr. 
1542 „Rekruci dziadunia", sztych (10 złr,), Nr. 1633 
„Indyki", obraz Krzysztahwicza (100 złr.), Nr 1668 
„Jarmark w Zakopanem", rysunek Eliasza (80 złr.), 
Nr. 1915 i Rysunek własnoręczny Kaulhacha" (10 
dr.);. Nr. 2027 ,Martwa natura" (owoce) Krzeszowej 
(75 złr.), Nr. 2221 „Lulajże Jczuniu", obr. Stach?e- 
wicza (250 złr.), Nr. 2245 „Krajobraz" Bieńkmwioza 
(100 z łr )  Nr. 2269 „Typ z Rusi", stndjum linka 
rew 1 cza (60 z łr )  Nr. 2365 „Stańczyk", sztych (10

złr.) Nr. 2391 „Martwa natura" mak’ Krzeszowej 
(35 złr.) Nr. 2405 „Stańczyk", sztych (10 złr.) Nr. 
2406 „Krytyk*, obraz Trojanowskiego (120 złr.) Nr. 
2612 „Z Zestawie" obraz Wodzinowskiegc (260 złi.) 
Nr. 2636 „Spóźniony objad", sztych (5 złr.) Nr. 
2639 „Nad ..ezurem", obraz Grabińskiego (35 złr.) 
Nr. 2837 „Łąka", obraz Wodzinowskiego (100 złr.). 
N i. 2932 „Karczma z okolic Nowego Sącza", obiaz 
Augustynowiaza (100 złr.) Nr. 3009 „Z okolic Krze- 
szowic", obraz Gramatyki (200 złr.) Nr 3125 „Sia- 
nobranie", obraz Jasińskiego (80 złr.) Nr. 3268 
„Krajobraz leśny" Rozwadowskiego (70 złr.) Nr. 
3474 „Sielanka" akw. Gersona (120 złr.) Nr. 3496 
„Św. Cecylja" litografja (50 złr 1 Nr. 3518 „Nieza- 
butka" chromolit. (5 złr.) Nr. 3540 „Medaljon Ja ra  Ma­
tejki" Certowiczownej (5 złr.j, Nr. 3654 „Na łące", 
obr Mańkowskiego (75 złr.), Nr 3785 „Rynek w 
miasteczku", obr. Szernera (150 złr.), Nr. 3800 „Pier­
wszy popis", obr. Bergmana (250 złr.), Nr. 3802 
„Martwa natura" (malwy) Krzeszowej (35 złr.), 
Nr. 3869 „Kwestarz" obr. Saskiego (300 złr.), 
Nr. 3904 ,;Kraiobraz I" Grabińskiego (75 złr.). 
Nr. 4027 „Gwoździk", chrom (5 złr.j, Nr. 4044 
„Medaljon Jana Matejki" Certowiczownej (5 złr.), 
Ni 4123 „Krajobraz" Papieskiego (25 z łr ), Nr. 
4143 „Hiszpan", popiersie w terakocie Petrydesa 
(15 złr.), Nr. 4149 „Martwa natura" (słoneczniki) 
Krzeszowej (35 złr ), Nr. 4360 ,Z kościoła", obr. 
Radziejowskiego (250 złr.), Ni 4382 „Sielanka", 
obr. Dietricha (80 złr.), Nr. 4517 „Medaljon księcia 
kardynała Dunajewskiego" Hakowekiego (5 złr.), 
Nr. 4538 „Wzburzone mirze" chromolit. (50 złr.), 
Nr. 4575 „Krajobraz IV" Grabińskiego (50 złr ), 
N1* 4606 „Ostatnia chmura", obr. Gersona (200 złr.), 
„Medaljon Zyblikiewicza" Hakowskiego (5 złr.), Nr. 
4841 „Stańczyk", sztych Redlicha (10 złr.), Nr. 
5174 „Z okolic Krak iwa", obr. Niemczykiewicza 
(50 złr.), Nr 5207 „Popiersie J  Matejki" w tera­
kocie Tombińskiego (50 złr.), Nr. 5511 „Naganka", 
obr Daczynskiego (150 złr.), Nr. 5563 „Typ wscho­
dni", chromolit. (5 zh.), Nr. 5592 „Studjum lasu", 
akw. Pełczyńskiego (120 złr.), Nr 5679 „Krajobraz* 
Wodzinowskiego (150 zh.), Nr. 5676 „Socjalista", 
obr. Strojnowskiego (250 złr.), Nr. 5696 „Awan­
garda w odwrocie", obr. A. Borkowskiego (170 złr.), 
Nr. 5706 .Poranek jakich m ele", obr. Fabiańskie- 
go (150 złr.), Nr. 5886 „Zygmunt August po śmierci 
Barbary" (250 złr.), Nr. 5888 „Zagr da wiejska", 
obr Papiesk.ego f25 złr.), Nr- 5950 „Św. Cecylja", 
obr. Bieńkiewicza (300 ztr.J, Nr. 6097 „Gra w Kro­
kieta" Wodzinowskiege (80 złr.), i>r. 6181 M e­
dalion Zyblikiewicza z brouzu" Hakowskiego (5 z łr ), 
Nr. 6204 „Salonowiec", chrom. (10 złr.), Nr. 6336 
„Z nad brzegów Dniepru", obr. Cerehy (70 złr.), 
Nr. 6382 „Bitwa pod Zborowem", akw. J . Kossaka 
(25u złr.).

Odczyt Ludwika Dębickiegu o „trzech pokole­
niach w Krakowie" zgromadził wczoraj znowu dość 
liczne grono osób, które z zajęciem sł ichały wywo­
dów prelegenta, zawierających dużo ciekawych i mało 
znanych szczegółów. Prelegent przypomniał, żepo upaa 
ku powstania r. 1831 część emigracji osiadła w Krako­
wie, którego tery‘orjum stanowiło ostatni kawałek 
ziemi polskiej z cieniem niepodległego bytu. Obudziło 
się w nim życie naukowe i literackie. Zaczął wycho­
dzić „Kwartalnik naukowy" pod redakcją Zygmunta 
Helcia i Michała Wiszniewskiego. Fermentacja pod 
sycaua przez emiaarjuszów Tow. demokratycznego, 
doprowadziła w r. 1846 do wybuchu powstania i 
K etk" rwałej dyktatury Tyssowskiego Potem spadają 
na Kraków klęski i tombąrdowanie w r. 1848 i stra­
szny pużar w r. 1850. Odczyt zakończył się cnara- 
ktorystykf postaci Adama Potockiego, Henryka Wo- 
dziokiego i Leona Rzewuski egu, którzy pudtrzymują 
ducha w tej smutnej epoce policyjnych rządów 1 ger­
man zacji.

Nałoży się spodziewać, że te dwa odczyty ujrzy­
my w osobnej odbitce będą one bow'em w ażnym materja- 
łem do pamiętników Krakowa, któremi oby się ktoś 
złączony z tradycją Krakowa zajął, przekazując poto­
mnym piękne pcstac.e naszych matren i bohaterów 
pióra i oręża.

Z Sokoła. Na wstępie dc walnego zgr imadzenia 
prezes „Sokoła" dr Styczeń zaznaczył, że w roku u- 
biegłym ukończono budowę nowych ubikacij, zaL 
żuno oddział kolarzy, postanowiono wydać historję 
„Sokoła", dalej mówca w zarysacn przedstawił to co 
Towarzystwa winno być celem D i piekących spraw 
prezes za! iczył: tegoroczny zlot Sok»lski w Krako­
wie, zakupno własnej pływalni i zakładanie filij sal 
„Sokoła"; w różnych częściach miasta. Wiele bowiem 
osób me korzysta z gimnastyk1 w teraźniejszym gma­
chu dla zbyt wielkiej, a w niektóry ca pirach roku 
nawet uciążliwej drogi od mieisc zamieszkania. Wra­
cając w końcu mowy do zlotu, dr Styczeń objaśnił 
zgromadzonych o racjonalności komitetu gwarancyj­
nego i gorąco zupnmzał do -wpisywania ńę  ma listę 
tego komitetu.

Na wnosek dra Guńkiewicza, zgromadzenie przy­
stąpiło odrazu do wyboru wydziału (13 członków), 
komisji kontrolującej, ądu bono’ V" go i zastępców 
tegoż. P . Staszozyk proponował, aby odłożyć wybór 
wydziału aż do ukończenia zlotn czerwcowego, oparł

się temu jednak prezes Styczeń, który wskazał, że 
statui najwyraŹLiej domaga się, aby wybór do wy­
działu odb/wał się tylko na walnem zgromadzeniu.

Z urn} wyborczej wyszn Jako wydziałowi pp dr 
Styczeń Wawrzyniec (176 głosów), ar F>limcwoki An- 
oni(176), Rudnicki Józef (176), Turski W ładysłiw  

(174), Gędłek Aleks. (172), Porębski August (172), 
Głowacki Fianc. (171), Zelak Józef (145), Ptaś Jó­
zef (108), dr Cybulski Napoleon (97), Seidl Wil­
helm (97), Bereźnicki Jul;an (95), dr Służew3ki Kaz. 
(89). Głosujących ogółem było 177. Do komisji kon­
trolującej wyprano pp. Gajewskiego Edmunda, Kło­
sowskiego Aleks, i Steina A rtira. Sąd honorowy skła­
dają pp. Czubek Jan, Rotter Jan, Rudolphi Kaiol, 
dr Schoen Henryk i dr Wiszniewski L udw ik ; za­
stępcami są dr Kopff Józef i Pawlica Jan

„Sokół" krakuwski w roku zeszłym liczył 786 
członków wspierających i zwyczajnych, członków ho­
norowych 10 (obecnie przybył p. Bering- r, przez 
ikiamację przyjęty), członków założycieli 25. Dział 
gimnastyczny „Soaoła c miał przychodu w r. z. 10.736 
złr 67 ct., dział szkuły jazdy konnej 6983 złr, 15 
ct., oddział wioślarski 700 złr. 87 ct,

Żywe pochodnie. W niedzielę o godz. 7 rano, 
mieszkańcy domu ni 11 przy ul. św. Filipa przera­
żeni zostali okropnym wypadkiem. Służące u p. Naj- 
gera (żyda), dzierżawcy browain Goldfingera, dla roz­
niecenia ognia użyły nafty, która eksplodując w na­
czyniu, oblała pierwszą z nich, wskutek czego ta w iednej 
chwili stanęła cała w płomieniach Nieszczęśliwa dziew­
czyna wybiegła na korytaiz i na ganek, przez co wsku­
tek przeciągu pogorszyła jeszcze swe rozpaczliwe po­
łożenie, drnga z nich, chcąc ratować iwą towarzyszkę, 
również się zapaliła i poparzyła rękę aż po ram.ę, 
Wypadek ten nie byłby przybrał tak groźuych rozmia­
rów, gdyby nie ta  okoliczność, że to się stało zbyt ra ­
no, w pierwszym dniu śvi iąt izraelickich; mieszkańcy 
bowiem tego domu, pc większej części żydzi, wysko­
czywszy z łóżek, nie wiedzieli zgoła co robić zamiast 
stłumić ogień przez natychmiastowe przykrycie nie­
szczęśliwej ofiary jakiemi płatami, lub odzieżą, zdzie­
rali z niej odzież razom ze spalonem ciałem, tak że 
nieszczęśliwa zamiast pomocy, doznała tern większych 
boleści. W pół godziny po tym wypadku przybył wóz 
ratunkowy dia zabrania nieszczęśliwych ofiar do szpi- 
tala. Obie dziewczyny są katoliczki, a ta, która ule­
gła oparzeniu, podobać pochodzi z okolicy Niepołomic.

Tow. dziennikarzy we Lwowie Pożyło 50 człon­
ków rzeczywistych w r. z. Ogómy obrót kasowy wy­
nosił w roku ubiegłym 33.350 złi Majątek żelazny 
Towarzy.^wa wynosi 15.218 złr., a wzrósł w roku 
ubiegłym o 12.810 złr.

Na odbytem w niedzielę walnem zgromadzei iu 
do wydziału Tow. wybrani zostali: prezesem Liberat 
Zajączkowski 22 głosami (1 głosem ponad absolutną 
większość; contra drowi Aleksandrowi Yoglowi, który 
otr symał 17 głosów ; wiceprezesami: Michał Chyliń­
ski 33 głosam i; na drugiego wiceprezesa musiano 
dwukrotnie głosować, gdyż przy pierwszym wyborze 
obaj kandydaci Karol Kucharski i Kazinrerz Skrzyń­
ski otrzymali po 23 głosy Przy drugi em głosowa­
niu na 41 głosujących wybrany został Skrzyński 2G 
głosami. Kucharski otrzymał 19 głosów, zaś 2 głosy 
unieważniono

Nader ożywioną dyskusję wywołał wniosek wy- 
dzlałn ab} zgromadzenie wyznaczyło na rok 1896 
do dyspozycji wydziału na pożyczki i zapomogi kw 'tę 
300 złr. Wniosek ten uchwalono 18 contra 14 gło­
sami.

W sprawie wydzierżawienia gmachu Skarbków- 
skiegc ns lat 60 spółce przedsiębiorców, postanowił 
Wydział krajowy wezwać kuratorję o pi-zedłożenie 
kontraktu dzierżawnego.

Książka jubiietiszuwa m. Lwowa opuści pn  sę 
w pierwszych dniach ma1 a r. b Obejmuje ona około 
100 arkuszy druku i dwadzieścia rycin

Zabawne zdarzeniń- Jędrzej Paiidowioz, syn go­
spodarza z M!kołajowic, przyjechał z ł  spraw unkami 
furą do Lwinra i stanął na placu Krakowskim. Ce­
lem zakupna ch'eba oddalił się na chwilę od wozu, 
a po powrocie nie zastał już wozu ani koni. Obecni 
aa placu woźnice powiedzieli mu, że jakiś miody ży- 
dek wsiadł na wóz i odjechał Zmartwiony i prze­
straszony Palidowicz udał się do policji, która na­
tychmiast uwiadomiła wszystkie rogatki, podając do­
kładny opis skradzi onych koni. Palidowicz udał się 
do miasta, by na własną ękę czynić poszukiwania.

Wieczorem na rogatce st.-yjskiej aresztowano mi­
mo gwałtownego oporu złodzieja i odst twiono do po­
licji, gdzie się okazało, że był to sam właściciel ko­
ni, Jędrzej Palidowicz, który. od3zukawczy konie, 
zapomniał z radości nwiadomió < tom policję.

Prawo wyborcze kobiet- Skutkiem zażalenia 
kilkunastu właścicielek realności v Białej, które przy 
ostatnich wyborach do Sejmu galicyjskiego starostwo 
tamtejsze wykreśliło z list wyborczych, orzekł trybu­
nał Daństwowy, te Kobietom posiadającym realności 
i opłacającym poJ atki bezpośrednie w rryinaganej wy­
sokości, przysługuje czynne prawo wyl ie ra \ia  do Se;- 

: mu. Oeiywiśo.e, że prar _ ttgo nie mogą wykonywać 
osobiście, lecz przez pełnomocnika, 
jj,.Słynny lichwiarz Kassiel* Stemklein skazany 
pr>ea kilku miesiącami przez trybunał łoozowski na
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4-miesięczny areszt i 300 złr. grzywny — został dnia 
19 b m. przez trybunał brzeżański zasądzony na 8 
miesięcy aresztu i  grzywną 600 złr. za lichwą i oszu­
stwo. W  jednym wypadku np. Steinkiein z pożyezo 
uych 20 złr urobił sobie pretensją 990 złr Umiał 
on tasze pczywać o pretensje urojone, które nigdy 
unu sią nie nalezary a kiedy chłop zaniepokojony, 
otrzjmawnzy pozew przychodził do niego i pytał sią, 
za co g» właściwie zaskaiżył, wówczas Steinkiein 
oświadczał, że to nic i uspaka>ał gc, aby na termin 
n i  szedł, gdyż i on nie pójdzie- Łatwowierny chło­
pek usłuchał, a S tJn k L  n sranąt na terminie, za­
skarżył zaocznie i sprawę wygrał Chłop zaś nie­
świadomy prawa, dla świętego spokoju płacił i no­
sił zboże ówierć za ćwiercią, aby jak najprędzej za­
spokoić pretensją i uniknąć dilszyoh kosztów Tak to 
wyzyskują żyd< wscy lichwiarze naszych biednych 
-chłopów!

Przeciwko projektowi o uregulowaniu p łac l
.Koło tarnowskie Towarzystwa nauczycieli szkół wyż­
szych uchwaliło jednomyślnie na posiedzeniu, odby­
tem dnia 27 b. m., na podstawie ieferatu prof. dra 
Jan a  Leńka następujące wnioski: 1 Koło tarm wskie 
uważa podział profesorów i dyrektorów szkół średnich 
n a : stołecznych (stopień wyższy) i prowmejonalnyon 
(stop eń niższy) i odpowiednie różnice w płacy za 
poniżenie jednych wobec drugich i  za upośledzenie wo­
bec urzędników tejże samej rangi, z których większa 
„część nie posiada akademickiego wykształcenia. 2. 
Koło tarnowskie poleca Wydziałowi, by zwrócił się 
do Wydziału Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych 
we Lwowie, by in ż e  za pośrednictwem petycji do 
Wys. Radj szkolnej Krajowej, ministerstwa. Sady 
państw a^K fld polskiego i za pośrednictwem wybi­
tniejszych posłów, głównie zaś naszego, prezesa prof. 
dra Piętaka, starał się zapobiedz zaprowadzeniu ró­
żnicy w zasadniczej pensji między pro-esorami ' dy­
rektorem szkół średnich na prowincji a w stołecznych 
miastach. 3 Koło tam iwskie poleca wydziałów' To­
warzystwa, by tenże dołeżył wszelkich starań, aby 
rauezyciele szkół średnich zrównani zostali pod wzglę­
dem zasadniczej pensji z urządn kami TX rang i. 4. 
Koło tarnowskie poleca wydziałowi To warzystwa, by 
sprawę projektu ustawy o uregulowaniu płac dla profeso­
rów i dyrektorów szkół średnich postawił na porządku 
dziennym najbliższego walnego Zgromadzenia (ub. je ­
żeli sprawa przedtem nie będzie zaratwiona w Badzie 
państwa). 5. Kuło tarnowskie ponawia swuje wnioski, 
uchwalone przez walne Zgromadzenie Towarzystwa 
nauczycieli szkół wyższych w ubiegłym roku w Kra­
kowie, w sprawie dodatków pięcioletnich dla egza­
minowanych suplentów i przypomina Wydziałowi, by 
się i ;ą sprawą energicznie zaiął.

Towarzystwo oszczędności, przed paru mie­
siącami w Sanoku zawiązane, po uzyskaniu zatwier­
dzenia swoich statutów, odbyło dnia 24 b. m swoje 
walne zgromadzenie, w którem wzięło udział prze­
szło 50 członków reprezentujących 64 udziałów. Na 
porządku dziennym była sprawozdanie z czynności 
dotychczasowego tymi zasowego zarządu, spraw )zda- 
nie kasowe i sprawa zakupna losuw. Wybrani zo­
stali : pp. dr W. Czyżewicz dyrekte-em, L. Świer- 
czyński skamnikiem i F  Giela konuolorem. Przy­
chód kasowy do 1 b m wynosił 1565 złi. 9 ct., 
rozchód (zakupno losów i koszty założenia i admini­
stracji) 1527 złr. 49 ct., stan kasy wynosił tedy 37 
złr. 60 ct. Cała ilość statutem oznaczonych udzia­
łów, t. j. 120 jesi już subskrybowaną i wkładkami 
miesięcznumi wpłacaną.

letony. Unia 19 b m oddano do publicznego 
użytku urządzoną w Nisku państwową sieó telefoni­
czna wraz z publicznemi mównicami telefonicznemi 
w Zarzeczu, Jarociniu i Domostowie. — Prócz nada 
wania fonogramów, dopuszczalne są pomiędzy temi 
stacjami rozmc wy telefoniczne na opłatą 10 ct. za 
Każde trzy minuty.

Ostrzeżenie. Rząd krajowy w Opawie, ostrzega 
wszystkie gminy, aby Józefowi Jasik o w i 50 lat li­
czącemu, rodem z gminy Niederscheu, włóczącemu 
się szczególnie po Galicji i Bukowinie, jako notoiy- 
oznemu próżniakowi nie udzielały żadnego wsparma, 
jakie zwykł wyłudzać na dalsze podróże. W razie 
.zaś przydybaniu onego, prosi wymieniony rząd, aby 
włóczęgę i próżniaka oddać sądowi, a nas.ępnie od­
stawić do gminy.

haa miastem P iłą  i okolicą pi-eciągaŁ w sobo­
tę ciężka burza. Piorun uderzył kilka razy, pomiędzy 
innemi w stodołę, ktAra wraz z zapasami doszczętnie 
się opaliła. Spadł bardzo ulewny deszcz,

W Poznaniu otworzom pod firmą „Hansa" po 
eztę prywatną, która trudni się w obrębie Poznania 
ekspedycją z doręczaniem adresatom listów zwyczaj­
nych, rekomendowanych, p:eniężnych i t p o 40 do 

50°/o taniej, niż pic-,ta cesarska. Przedsiębiorcy utrzy- 
mnją Jnż taką pooz'ę prjw atną w Królewcu, j

Nowy kośuiół. W Łidzi ma stanąć podobno za 
spraw ą p. Heinzlów przj ulicy Cegkuej kościół no­
wy z mauzoleum rodzinnem, na które firmo ta 200 
tysięiy 'bli ofiaruje

Ciepło dochodzi w Bzymie i 'Neapolu do 19 stó- 
pni Bćaumura. a niebo darzy nieustannie jasną sło- 
ueozną pogodą i -zefirem.

Dem acia litewska- 2, Berlina donoszą iii m

Przybyła do stolicy deputa-.ja litewska z Prus wscno- 
dnieb, złożona z sześciu osób, z prośoą do cesarza 
o zaprowadzenie języka litewskiego w szkołach ludo­
wych, jak wykładi wego przy nauce religji. Depuia- 
cja przybyła w chwili, gdy dyspozycje co do podró­
ży Cesarza do Włoch już były ustanowione, dlatego 
nie miała posłuchania n cesarza. Była jednak u mi­
nistra uświaty Bussego, a _*kż miała dłuższą kon­
ferencję z dyrektorem ministerjaluym drem Kuglerem. 
Nie wiadomo dotąd, jakiej w miniuterjumim ndzielono 
odpowiedzi. Obecność pruskich Litwinów w stolicy, 
tutejsza N ational Z tg . uważa za wydarzenie tak 
wybitne, że poświęca mu artykuł wstępny, nie b a r­
dzo sympatycznie dla Litwinów usposobiony i oświad­
cza, że ruch litewski we wschodnich Prusach prze­
ważnie je»t dziełem litewskiego tuwarzystwa „Byra- 
te“, nieprzychylnego do tego stopnia Niemcom, że 
w rocznicę Założenia wystawiło sztukę, wysławia­
jącą zwycięstwo nad Niemcami w bitwie pud Grun­
waldem.

Nekroloi ja. Włauysław Wrześniewski, lat 63, zmarł w Kra­
kowie 29 bm.

Teatr, Literatura i Sztuka.
„Zimowa powieść

Przez dwa wieczory z rzędu wystawiano w tea­
trze miejskim jedną z najpiękniejszych szeKspkow- 
skich fantazyj. Wieczór poświęcony Szekspirowi w te­
atrze tyle mającym pretensji, aby go uważano za 
teatr szczerze literacki, powinien być rodzajem uro­
czystości; to też przykro było widzieć pustą na obu 
przedstawieniach salę. Lai temu kilkanaście, kiedy 
w krakowskim teatrze wystawiono po raz pierwszy 
„Powieść zimową-1 w znakomitym przekładzie praw 
dziwego poety- uddająrym wiernie cały nieuchwytny 
urok tej uscenizowanej bajki w cudownie harmonij­
nej poetycznej prozie, sala starego teatru wypełniona 
była po brzegi a dramat mimo iż był wystawiony 
wśród bardzo prymitywnych dekoracyj i w ubogich 
kostjuinach- sprawiał wrażenie niezmierne. Ale bo też 
grali go artyści, którzy zdawali sobie jasno sprawę 
z tego na czsm polega wewnętrzua poezja słowa! 
Hofmanowa była wspaniałą, pełną wdzięku i godno­
ści Hermioną, a Szymański pełnym głębokiego cha 
rak tiru  Leoutesem. Łatwo więc pojąć, że tego rwą 
cego kulisy krzyk' i, którym przepełniona była scena 
w sobotę i w niedzielę, nie było ani śladu. SzfuKa 
płynęła cicho, tajemLijzo, majestatycznie, raz smutno, 
to znów z uśmiechem jak przystoi „baśni zimowej11.

Nieszczęśliwy miał pomysł p. Kotarbiński, że do 
swojej przeróbki, w której poopuszczał niektóre sceny 
ważne Lub pi Lne, a pozostawiał niektóre te, bez któ­
rych łatwo można byłoby się obejść, wybrał nieszcze­
gólny, twardy, bezbarwny i w wielu miejscach nawet 
niegramatyezny przekład Ulricha. Z przekładu Gusta­
wa Ehrenberga zaczerpnął p. K taroiń sk, tylko pro­
log du części drugiej, ale pani Siemaszkcwa nie za­
dała sobie nawet tego trudu, aby tej jedrej przynaj­
mniej stronicy porządnie na pamięć się nauczyć i 
płynnie oddcLamować. Nr wj bór p. Kotarbińskiego 
wpłynął zapewne wzgląd, że w przekładzie Ulricha 
znajduje się wiersz biały: na nieszczęście wiersz 
ten jest często kulawy; p. Kotarbiński powinieu- 
by wiedzieć, że poezja nie na tern polega aby się 
mówiło okresami o równej ilości zgłosek Na co zre­
sztą przydał się p. Kotarbińskiemu ten wiersz, jeżeli 
przedsięwziął sobie znajzną część roli Leontesa wy­
powiedzieć w gniewnem bełkotaniu, wśród którego za 
traciłby się newet tok dobrej prozy. Nie wiemy tak­
że, czy to jest wina przekładu, ezy nie przekładu, ale 
nie powinno się mówić ani „twoję piękność11, an. też 
„swojeiw ojcem11.

N5e myślimy robić zarzutu pannie Paszkowskiej 
z tego, że n e była dobrą Hermioną, jakkolwiek jeste­
śmy zawsze za tern. aby młode artystki spotykały się 
z surową, ostrą i wymagającą krytyką Nic dla nich 
samych przykrzejszego i zgubniejsz^go, jak żyć w złu­
dzeniu, że duresły już do ról, z któremi dyrekcja pozwą 
la im zmierzyć swoje siły; p. Parzkowcka potrzebuje 
radykalnej kuracji po przejściu przez scenę poznańską. 
Nietylko psuto ją  tam pochwałami, ale nauczono ją 
prowincjonalnej maniery. Wyjechała jako materjał su­
rowy wróciła nabrawszy pewnej śmiałości, ale taKze 
niestety już i pewnych złych pizyzwyczajeń. Reżyser 
(czy jest nim jeszcze p. Solski?) powinien zacząć od 
nauczenia p. Paszkowskiej, aby mówiła wolno, spo­
kojnie i głosem naturalnym. Panna Paszkowska, któ­
ra jako posąg wyglądała wspaniale, ma piękne wa­
runki i zdaje mi się że warto pracować nad ich roz 
winięciem.

Nie bez powodu zapytaliśmy się czy p. Solski jest 
jeszcze reżyserem. Artysta tak wyjątkowo inteligentny 
nie byłby przecież dopuścił do tych wprost skandali­
cznych, oburzających najprostszy zmysł literacki i sce­
niczny panlomin baletowych w na|dramatyozniejszvch 
scenach sztuki; zawisie ma na to smaku. Znakomity 
ter rrtysta ..odarzył nas znowu wspaniałą iście szefe 
pirowską kreacją Gav ła (Clowna. a więo nie Pawła 
jak  jest w przeróbce p.. Kota/bińsriego') dziękowano 
nu też za to nieoiohnąoemi oklaskami. Pełne pochwa­

ły należą się także pann.e Trapszównej, oraz pp. Śli-

wickiemu, Romanowi. Zawadmemu i Stępowskiemu.
Muzyka Flotowa jest prześliczna. K . E .
* W niedzielę i w poniedziałek w sali hotelu 

Saskiego, akrorowie wiedeńscy aali dwa Liemi:ekie 
przedstawienia. Są to aktorowie wogóle średniej 
wartości; wyróżnia się pomiędzy nimi tylKo panna 
Gusti Mozer zarówno urodą jak i rutyną sceniczną. 
Nawet jej koledzy ednafc. chociaż nie mają talentów, 
rozumieją, że pierwszym obowiązkiem aktora jest 
nadzwyczajna staranność o wykonanie i wyzyskane 
roli w najdrobniejszych szczogółach i o niezamąco- 
ny zad ym dj ssonansem ensemble.

Nasi artyści, nawet najwybitniejsi, nie zawsze 
pamiętają o tym kategorycznym obowiązku. Wczoraj 
panna Mc ser zbierała oklaski w włoskiej, trzyaktowej 
komodji Roberta Bracca, pt.: „Niewierna". Komedja 
jest nieco drastyczna, ale pełnr dowcipu i brawury; 
na w'ększej scenie i przez lepszych aktorów (prócz 
zupełnie dobrei panny Moser) grana, mole liczyć _a 
najzupełniejsze powodzenie wśród publ czności, natu­
ralnie pełnoletniej.

* Dyrek+or Żeleński w puyszłjm  mics ącu wy­
stąpi w Warszawie z koncertem kompozytorskim.

* Wystawę pasteli otwiera w Paryżu dnia 2 p, 
m.. w gaKrji Georges Pitit, Towarzystwo asteplistów 
francuskich.

* „La Passion11 Edmunda H aracourfa odegraną 
będzie w wielki piątek w Paryżu w Porte-Saint 
Martin z p. Eilipem Garnier w roli Jezusa Chrystusa.

* W „Otellu" Yerdi’ego w operze Nizzy święciła 
w tych dniach olbrzymi tryumf panna Fehea Stra- 
kosch córka słynnego impresarja. Dzienniki miejsco­
we jednogłośnie zwą ją  wschódsącą gwiazdą na fir­
mamencie sztuki i t. d.

Repertoar ♦“■trn m ijsk igo . We wtorek 31 bm. „Zi­
mowa powieść-1 (po raz trzeci).

Ł O W IE C T W O .
(Dokończenie)

Zasmakowawszy raz Wschodu, hr. Potocki nie za­
żył już spokoju i pomimo przeszkód, jakie mu sta- 
wiary stosunki rodzinne, wyruszył ponownie w towa­
rzystwie małżonki na bardziej już cywilizowaną, nie­
mniej jednek ponętną i ciekawą wyspę Ceylon. Otwie­
ra ona przed nim r.ogatszc krajobrazy, niż te, które 
podziwiał w Indjach, a bujna dżungla cejlońska nie 
ma juz onej martwoty, ale pewien uadmiur życia. 
Dziewicze wertepy, porosłe palmami i bujnem krze­
wieni, powiązane miljardami ljan i powoi, proszą się 
jakby o pendzel i ołówek. To też czar przyrody u- 
dziela się piszącemu, a wryte głęboko w pamięć po 
tężne wrażenia odzywą‘ą się pod piórem Niedarmo 
nosi Cejlon nazwę rajskiej w yspy'

Wyrastający z pośród pasma Himalajów szczyt A- 
dama, daje autorowi sposobność pizypomnienia legen­
dy, związanej z tą  górą, na której, wodrug p idauia, 
zanotowanego nawet przez kroniki chrześcijańskie pier­
wszych wieków, praojciec nasz Adam, po wypędzeniu 
z raju, miął w skrusze spędzić resztę dni swego ży­
wota. Oprócz interesujących n otatek etnograf cznych 
spotykamy ciekawe szczegóły o Weddach, nielicznym 
już dzisiaj szczepie dzikich, stojących na najniższym 
stopniu organizacji duchowej i fizycznej. Wogóle za­
pal myśliwsk i tutaj pozwala autorowi mieć oko o- 
twarte na wszystko, co tylko zająć może i dzięki te­
mu, wyprawa łowiecka nabiera dla czytelniKa powa­
żniejszego znaczenia.

Myśliwska pasja br Potockiego nie znalazła w In- 
djaoh należytego zaspokojenia, natomiast Cejlon prze­
szedł jego oczekiwania. Spotkał on się tutaj po raz 
pierwszy ze słoniem, który nietylko ogromem swoim 
ale i niebezpieczeństwem, na jakie wystawia myśli­
wego, stanowi wielkie trofeum łowieckie. Cejlon był 
odpowiednim terenem do śmiałego przedsięwzięcia, 
znajduje się na nim bowiem około 3.000 s 1o e \ Po­
zwolenie na łowy nzyukaó można tylko Drzy olbrzy­
mich stosunkacn i usilnych ftaraniaoh. Zaopatrzony 
w nie nasz Nemrod, miał przed oczymr tradycję świe­

tn y c h  trofeów sir Samuela Bakera, który w ciągu 
trzech tygodni u b it 50 słoni. Nic więc dziwnego, że 
z oddechem zapartym w piersi składał się do pier- 
w szego sl inia, który ugodzony celną kulą nisko w czo­
ło. runął, aby więcej nie powstać Na chwilę zamaja­
czył przed oczyma hr. Potockiego tryumf świetnej du­
blety, z lewki bowiem sztućca posłał krnę drugiemu 
słoniowi, który także" przewrócił się w egniu. Nieste­
ty  zanim zdążył chwycić za drugą trzelbę kolos zer­
wał się i umknął jak szarak.

Nie brakło też wielce niebezpieczne! przygody, któ­
rą  i .m autor opisuje następująco :

, Wybrałem najgrubszą i najbliżej odemnie en 
tro*s qac rts stojąca aztnkę i oelnjąc za ucho,; dałem 
ognia. Jak błyskawica zwrócił się kolos po strzale na 
miejsca, jakby go kuli woale nie dotknęła i ze t  »i- 
aiętą w górę trąbą gwiżdżąc straszliwi, ruszył wprost 
na uin.e. Uprzedzono mnie, te ze słoniem, gdy trąb( 
zwinie do atak1., me rńa co żartować. Wytrzymałem

jeL*cze parę kroków i d bout portant z lewki 
w łeb wypaliłem. Nie upomnę w yoiu wyglądu b< 
Btji, a Bzczególme złośliwego jej wzroku. Czy go w po­
śpiechu chybiłem, ery ti alitem za wys ko, dosyć, że 
pędem sunął ku mnu, -  jeszcze krok. byłby trą-
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ba mnie porwał... Nie miałem eo dłużej czekać, ci­
snąłem strzelbę i wziąwszy nogi za pas, począłem 
zmykać, co mi sił starczyło. Słyszałem rwetes za so­
bą, moja świta pierzchnęła, jak stado kuropatw, gdzie 
kto mógł, ja  zaś niefortunnie na czystą halówkę się 
wybrałem i skręcając za krzak, omal nie dostałem się 
pod wypadającego z gąszczu drugiego małego słonia, 
który za mną umykał. Długo mi to spotkanie w pa­
mięci pozostanie: tak blisko był odemnie, że się o
korpus jego otarłem. Tymczasem postrzelona gruba 
sztuka, porzuciwszy mnie, rzuciła się na Soulta (Syn- 
galeza przewodnika), który zdołał scbronić się na drze­
wo i dwukrotnie wściekle nań szarżowała. Suit do 
tego stopnia stracił głowę, że z drugiej lufy w po­
wietrze wypalił i omal Fereka (murzyna) nie zabił, 
gdy ten w przeciwną stronę umykał... Moja żona sta­
ła  o 50 kroków i była świadkiem całej imprezy11.

Epizod ten, tak pełen grozy, nie należy zgoła do 
rzędu tak zwanych „opowiadań myśliwskich1*, autor 
bowiem z całą prostotą ubolew a nad chylionemi strza­
łami, a było ich niestety, sporo. W ogóle z całej 
książki wieje szczerość i prostota.

Hr. Potocki nie był tak szczęśliwym, jak sir Sa­
muel Backer, w każdym razie, opuszczając „rajską 
wyspę**, uwiózł ze sobą, jako trofeum, dwa słonie, 
pięć bawołów, trzy jelenie sambury, dwa jelenie axis, 
dwa odyńce, sporo drobnej zwierzyny i mały zbiór 
ptaków, motyli, owadów i t. d.

Część ilustracyjną wykonał Piotr Stachiewicz. Zda­
je się, że samo nazwisko naszego artysty wystarcza, 
aby dać wyobrażenie o wysokiej wartości artystycznej 
rysunków. Wierzyć się doprawdy nie chce, aby arty­
sta, który nie był uczestnikiem wyprawy, zdołał wlać 
w swoją pracę nietylko tyle kunsztu, ale prawdy 
życia. Pod ołówkiem Stachiewicza odżyła dżungla i dzie i 
wicze wertepy, zwierz, jakby żywcem pochwycony, 
wydziera się z kartonu, a różne epizody myśliwskie 
rob ą złudzenie rzeczywistości.

H U M O R .
JAK LUDZIE ROCHAJ4?

(Sylwetki).
Adwokat.

Do a l t  „jej“ chowa listy,
W miłości jest ognisty,
Lecz strzegąc sig wypadków 
Wyznaje ją bez świadków.
„Ach, może masz spraw mnóstwo,
Obelgi lub oszustwo ;
Wszystkiego sig podejmę,
Za słowo twe uprzejme,
Lub lepiej: spełnij zbrodnię,
Niewinność udowodnię,
A wtedy poznasz w porę
Żar, który we mnie gore!“ [C. <Ł n.]

Kwestia godna chwili zastanowienia.
Czy człowiek, żyjący tylko z tego, co ma w głowie, wy­

daje na życie procent od kapitału, czy też sam kapitał?

— Mgżulku, chodź ze mną na spacer, słońce tak ładnie 
świeci.

•— Poszedłbym z ochotą, moja duszko, ale przecie wiesz 
dobrze, że jak sig tylko cokolwiek zmęczę przed objadem, 
trreg zupełnie apetyi.

— No, mgżusiu, teraz już po objadzie, więc pewn'e ze 
mDą pójdziesz na spacer?

— Ależ, żoneczko, wszak doktor najwyraźniej zakazał mi 
wszelkiego ruchu po objadzie, bo to przeszkadza trawieniu.

— Proszę mamusi, dlaczego ten Succi tak sig ciągle 
głodzi?

-  Dlatego, żeby miał co jeść, moje dziecko,

Na sądzie honorowym.
Strona jedna i druga. Upraszamy pana superarbitra, a- 

żeby adwokaci nasi powtórzyli jeszcze raz swoje obrony.
— A to dlaczego ?
— Bo pan superarbiter trochę sig zdrzemnął.

— Jak myślisz, mam zamiar zmienić tytuł mojej osta­
tniej komedji?

— Dajże pokój, popsujesz całą sztukę!

T e l e g r a m y
własne „Głosu JKarodu".

Wiedeń 30 marca (w południe). W  tutejszych 
kołach politycznych krążą kategoryczne pogłoski, 
że w ęgierska deputacja regnikolarna ani myśli zgo­
dzić się na zaproponowany przez austrjacką regni- 
kólarną deputację stosunek kwot 52:48 i co naj­
wyżej gotowa je s t zaakceptować stosunek 65:35. 
Przyjęcie takiego stosunku stanowiłoby dotkliwą 
i  krzyczącą krzywdę dla naszej połowy monarchji.

W iedeń 30 marca (w południe). Słynny w swo­
im  czasie ginekolog prof. Spath  um arł wczoraj.

Praga 30 marca (w południe). Radykalni po­
słowie młodoczescy, oburzeni uchwałą młodocze- 
skiego klubu w sprawie głosowania nad rządowym 
projektem o reformie wyborczej, postanowili klub 
młodoczeski opuścić i utworzyć nowy klub rady­
kalny. >. •

Londyn 30 m arca (w południe). Sekretarz stanu 
Gurzon m iał w Souhp.ert mowę, w której zaznaczył, 
że A nglja nie myśli o prowokowaniu TufcjL Curzon

stwierdzi załatwienie konfliktu z Ameryką i  usu­
nięcie nieporozumień z Niemcami.

Londyn 30 marca (w południe). Powstanie w kra­
ju  M etabele wybuchło z powodu buntu krajowej 
policji, która zamordowała inspektora policji, Jock- 
sona. Głównym naczelnikiem powstania jest syn 
dawnego w odza Lobenguli. Oddział pozostający pod 
dowództwem Selons, s ta rł się z powstańcami i stra­
cił pięciu ludzi. Powstańcy mordują i palą. Ude­
rzyło na nich wojsko kapitana Spreckleya i zadało 
im ciężkie ciosy.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu".
Wiedeń 31 marca (rano). W iene*• Ztg. ogłasza 

ustawę finansową z 1896 r.
Wiedeń 31 marca (rano). W ybór burm istrza, 

który miał się odbyć dnia 8 kwietnia, został od­
łożony, ponieważ radcom, którzy rozjechali się na 
święta, nie podobna było doręczyć wezwań Dzień 
wyboru zostanie później oznaczony. Zapewniają, iż 
rząd zamierza znowu nie zatwierdzić Luegera, ale 
pomimo to nie chce dopuścić do rozwiązania rady 
gminnej.

Wiedeń 31 marca (rsno). Dyrektorem teatru 
Raimunda zamianowany został dram aturg Gettke.

Wiedeń 31 marca (rano). Odłożenie dnia wy­
boru burmistrza nastąpiło wskutek życzenia przy­
wódców partji antysemickiej.

Wiedeń 31 marca (rano). Bilans Landerbanku 
na rok 1896 wykazuje czysty zysk 3.635.514 złr. 
Bank płaci 4 złr. superdywidendy.

Praga 31 marca (rano). W kopalniach Gaen- 
fh u t położonych poza okręgiem ochronnym wy­
znaczonym dla źródeł karlsbadzkich wytrysnęła 
znaczna ilość gorącej wody. Ażeby ten fakt stw ier­
dzić, starostwo w porozumieniu z burmistrzem wy­
słało chemików miejskich i miejskiego inżyniera 
do Falkenau, ażeby w tamtejszym rewirowym urzę­
dzie górniczym oraz na miejscu zasięgnąć bliższych 
informacyj oraz ażeby próbę wody poddać chemi­
cznej analizie. Otóż stwierdzono, że woda z Gaen- 
fh u t posiada wpradzie wysoką tem peraturę 18 sto­
pni Reaumnra, według tw ierdzeń jednak rewiro­
wego urzędu górniczego wyrabianie pokładów w 
G aenfhut dokonywa się na razie w t. zv». górnej 
warstwie oddzielonej od pokładów grauitowych 
oddzielonych przez sześćdziesięciometrowy pokład 
gliny-

Berlin 31 marca (rano), Zgodnie z innemi 
wiadomościami, donoszą do K reu z Z tg  z Peters­
burga, iż w sprawie wyprawy egipskiej do Don- 
goli i jej konsekwencji dla całej kw estji eg ip­
skiej, rząd rosyjski nie życzy sobie zaostrzenia 
przeciwieństw i zachowa stanowisko obojętne wo­
bec uchwały komisji długu egipskiego o wypłace­
nie rządowi egipskiemu kwoty 500.000 funtów 
szterliugów.

Petersburg 31 marca (rano). Odwidziny księ­
cia Ferdynanda bułgarskiego na tutejszym dworze, 
zapowiedziane zostały oficjalnie na dzień 6 kwie­
tnia,

Paryż 31 marca (rano). Na wczorajszem posie- 
dzenin Izby dep. Delafosse zgłosił interpelację 
w sprawie egipskiej. Deputowani Lebon i Charmes 
wystąpili z interpelacją o ogólnie zagranicznej po­
lityce gabinetu. Prezes ministrów, Bourgeois, po­
staw ił wniosek, aby obrady nad interpelacją posta­
wić na porządku dziennym czwartkowego posiedze­
nia. Wniosek ten został jednom yślnie uchwalony.

W senacie oświadczył Bourgeois, że będzie dzi­
siaj odpowiadał na interpelację senatora Bardou 
w sprawie polityki zagranicznej.

Paryż 31 marca (rano). S a r r i e n zamianowany 
został ministrem spraw wewnętrznych.

Paryż 31 marca (rano). W komisji budżetowej 
oświadczył Bourgeois, że Anglja i Ameryka Półno­
cna zażądały wyjaśnień w sprawie francuskich rzą­
dów na Madagaskarze. Dotychczas rząd francuski 
nie m ógł jeszcze tych wyjaśnień udzielić.

Paryż 31 marca (rano). W  tutejszych polity­
cznych kołach przypuszczają, że Leon Bourgeois 
nie zechce posunąć się za daleko w kwestji egip­
skiej. Car Mikołaj już teraz bardzo wyraźnie po­
dobno oświadczył, że przykro mu, iż gabinet fran­
cuski wywołał podobnie groźne zawikłania.

Konstantynopol 31 marca (rano). Książe buł­
garski złożył wizyty ambasadorom obcych mo­
carstw i przyjmował u siebie wielkiego wezyra. 
Na objedzie u ambasadora Calice prócz księcia był 
także wielki wezyr.

Rzym 31 marca (rano). Sprawa reprezentacji 
Ojca św. przy koronacji cara Mikołaja, nie została 
jeszcze rozstrzygnięta.

Rzym 31 marca (rano). Rokowania pokojowe 
z Menelikiem postępują bardzo powolnie. Niezale­
żnie od rokowań pokojowych przeprowadzane są 
rokowania w sprawie A digratu i uwolnienia w ię­
źniów. Jenera ł Baldiśsera podzielił wojska opera­
cyjne na pięć białych brygad z 32 bataljonami; 
reorganizacja wojsk krajowych jeszcze nie nastąpiła.

Madryt 31 m arca (rano). Z H aw any donoszą: 
Pułkownik Molina pobił w powiecie Kolon na K u­

bie kilka powstańczych oddziałów, liczących 900 
ludzi. Dziesięciu powstańców zginęło, wielu jest 
rannych. Bataljon nawarski pobił pod Sabanebur- 
re ti 1000 powstańców; 15 z pomiędzy nich zgi 
nęło, wielu je s t rannych. Pułkowuik Hernandez 
uderzył na powstańców w pobliżu Limonar. Jede­
nastu powstańców zginęło. Przywódca powstańców 
Gomez je s t chory i ukrywają go zręcznie.

Londyn 31 marca (rano). Rząd zaprzecza ener­
gicznie pogłoskom o klęsce wojska egipskiego pod 
Akaszeh. Nie ulega jednak wątpliwości, że od­
dział Derwizzów zjawił się w okolicach Akaszeh 
i s ta rł się z artylerją egipską. Jenerał Kiczener 
znajduje się już w W adi Halfa.

Londyn 31 marca (rauo), W  Izbie gm in oświad­
czył Chamberlain, że rząd nie otrzym ał dotychczas 
potwierdzenia wiadomości ani o zawarciu traktatu 
zaczepno-odpornego pomiędzy Transwaalem a Ora- 
nją, ani też o dowozie wielkiej ilości broni do Trans- 
waalu. Pogłoskę o rokowaniach w sprawie zakupna 
wybrzeżów zatoki Delagua nazwał Chamberlain cał­
kowicie nieuzasadnioną.

Sekretarz parlam entu, Curzon, zaznaczył, że na 
zapytanie sułtana, Khedyw udzielił odpowiedzi, we­
dług której rządy angielski i egipski ekspedycje u- 
ważały za wskazane, ażeby Dongolę. która wprzódy 
była prowincją egipską, na nowo do Egiptu przy­
łączyć. Wniosek Balfoura, aby obrady Izby odro­
czyć do dnia 9 kwietnia, uchwalony został 233 gło­
sami przeciwko 87 głosom.

Wiedeń 31 marca.— (Po zamknięciu giełdy). — Kredyty 
375'— Anglobaaki 167'— ; Landerbauk 245'— ; Staatsbahny 
349'— ; Lombardy 9B 25; Renta majowa 100'85; Kenta 
koronowa węgierska 98'85; Alpiny 80'50; Tureckie 56'60

Przyjechali do Krakowa.
6rsti»d Hetel. L. ks. Windiscbgraetz z Wiednia, J. Gór­

ski z Warszawy, J. Pabiański z Potoka, A. Riedd z Byto­
mia, A. Anders z Warszawy, M. Lr. Bnińska z Warszawy, 
E. hr. Starzeńska z Warszawy, J. Suloicki z Król. Pol.
St. Klobassa ze Skołyszyna, B. Bzowski z Drogońca, M. So- 
ZBński ze Lu owa.

Hotel Saski. J. Walder z Oedenburga, J. Pieniążek z Li­
pinki, dr Buś z Tarnowa, dr G. Bekky z Oedenburga, ks. 
Korytko z Suehodołu, H. Ebers z Krynicy, A. FaegezNum- 
berga, Wł. Korczyński z Brodów, P. Dulac z Lyonn.

Hotel Drezdeński. J, Krzyżanowski z Król Pol., J . K. 
Hanert z Wiednia, Al. Nobs z Szwajcarji, P. Oppeln z Wie­
dnia.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Z Krakowa odohodzą:

W kierunku Wiednia, Warszawy I Berlina: godz. 5 mir'. 38 
rano osobowy; godz. 7 min. 25 rano pospieszny; godz. 9 min. 
15 przed połudn. osobowy; godz. 2 min 31 po połudnu 
( l i i i  kl.); godz. 3 min. 20 po połud. osobowy; godzi 6 
min. 10 wieczór osobowy do Oświęcimia; godz. 10 wieczór 
pospieszny. — W kierunku Lwowa: godz. 6 min. 31 rano 
pospieszny; godz. S min. 37 lano osobowy; godz. 10 min. 30 
przed poludn. osobowy; godz. 2 min. 40 po połudn. bły­
skawiczny (I i II kl.); godz. 6 min. 35 wieczór osobowy 
do Rzeszowa; godz. 9 min. 15 wieczór pospieszny; godz. 10' 
min. 55 wieczór pospieszny. — Do Wieliczki: godz. 12 min 
20 w południe i godz. 8 minut 10 wiecz. pociągi mięszane

Do Krakowa przyohodzą:
Od strony Wiednia, Warszawy i Berlina: godz. 6 minut 6 
rano pospieszny (wszystkie trzy klasy); godz. 7 minut 33 
rano osobowy z Oświęcimia; godz. 9 minut 37 przed połu­
dniem osobowy; godz. 2 min. 34 po południu błyskawiczny 
(I i II kl.); godz. 5 min, 3 po połudn. osobowy; godz. t> 
min. 45 wieczorem pospieszny (trzy klasy); godz. 10 min. 10 
wieczorem osobowy. — Od strony Lwnwa: godz. 5 rano 
osobowy; godz. 7 rano pospieszny; godz. 8 min. 55 rano 
osobowy z Rzeszowa; godz. 2 min. 24 po południu błyska­
wiczny; godz. 2 min. 45 po połud. osobowy; godz. 8 min. 2 
wieczór osobowy; godz. 9 min. 35 wieczór pospieszny. — 
Z Wieliczki: godzina 11 minut 10 przed południem 1 godzina 

6 minut 45 wieczór pociągi mię g ane.
Czas środkowo-europejski.

N A D E S Ł A N E .
(R ubryka  „Nadesłane11 nie pochodzi od Redakcji, 
która też za  nią odpowiedzialności nie przyjmuje).

ODOL jest przetworem niezrównanym z żadnym innym 
dotąd znanym. Jego nieszkodliwość jest wyłączna, a jego 
antiseptyezna działalność znacznie długo trwająca i prze­
szkadza rozwojowi mikrobów, w y tw a rz a ją c y c h  się w jamie 
ustnej na pewno

M. F. Thompson, dentysta w Antwerpji.

W ielo letn i speojalista w  chorobach sk órn yoh , 
w eneryoznyoh i  pęoherzowyoh

JDr T- IMIayzel
b. I-szy sekund, szp. św. Łazarza i L |klin. Wiedeńskich

ordynuje od godziny jO — 12 I od 3 — 5 
wyłącznie dla kobiet od 2—3.

2752 Chorym ubogim bezpłatnie od 9—10 rano.
Mieszka ul. Szpitalna Nr 6, l-sze piętro.
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Restauracja w Hotelu Pollera

F. Wójcickiego i  Krakowie,
750 
b.

O b j a d  z a  1 z t r .
Wtorek dnia 31-go marca 

f Cremme de orge 
'  Rosół z grzybkiem 

1 |  Consomme z jarzyną

JRisolki z drobiu 
Krokiety de Gibier 
11, \ Rognons au champignons 

{ Szt. migsa sos ogorkowy 
. Rostboeuf angielski

mj Cielęca a la Carnot 
■ i Filet de monton grille 
' Pularda aux fines herbes 
( Torciki z owocami 
|  Galaretka owocowa 
|  Kalafior z masłemIV.

Ser — owoce — kawa.
flnlion własnego wyro­

bu kilo po 4 zlr.
M ł o d z i e n i e c  inteligentny, 

z szkołą normalną, poszukuje po­
sady dyetarjusza czyli pisarza w 
kaneelarji adwokackiej lub u no- 
taijusza, albo też w jakimkolwiek 
urzędzie. Wstąpić może od 1-go 
lub 15 maja. Łaskawe żądania pod 
lit. W. M. post. rest. Limanowa.

884 1-3

KAWIARNIA
wraz z całem urządzeniem, z po­
wodu wyjazdu jest zaraz do odstą­
pienia. Wiadomość tamże ul. Bra­
cka Nr. 9. 834 4 5

F A B R Y K A  
wyrobów cukierniczych

3 2 Józefa  86i

Siermontowskiego
Bracka Ł. 6

jrzy jm uje zamówienia na święta
  również poleca

Pisanki.
B A R A N K I ,  K W I A T Y

po nader niskich cenach

Porębski i Zimler
Kraków, Rynek gł. L. 8,

polecają:

Gorsetyfrancuskie
Urój zupełnie nowy, w ykona­
ny ściśle w edług anatomi- 
cznyoh pomiarów, przy u- 
względnieniu warunków h i ­

gienicznych, oraz

G O R S E T Y
w ied eń sk ie

7, pierwszorędnej pracowni, 
z dobrego m aterjału i staran­
nie wykonane, kroje zastoso- 
wane do sukien ostatniej mody.

Poleca po niskich cenach: 
S O K I :  

malinowe, wiśniowe, pozyczko 
we i t. p 335 

kompoty słodkie, ostre z gru 
szek i śliwek

Sklep spożywczy Marji Pąryl
Kraków, ul. św. Jana l. 30.

Poszukuj? nabywcy
762 lu b  sp ó ln ik a , 5 'io

d o św ie tn ie  p ro ­
sp eru ją ceg o  h a n ­

d lu  K orzen n ego
likatesów wraz z trafiką, wje- 
m z większych miast Galicji, 
itał potrzebny 1500 do 3000 
Ogłoszenia do Adm. „Głosu 

irodu” dla „J. D. Nr. 763“.T i ______________________

l i a t o r f n .  Zarząd dóbr 
ssin, poczta Rzeszów, ma 
'Ozbycia cały ryg do ko- 
u, 3 maszyny Brossow- 
asę Luchta. Bliższa wia- 

miejscu. 80 > 3 0

koncertowa
prawie nowa 855

tanio do sprzedania.
Wiadomość w Administracji.

D z ie r ż a w y
około 30 mórg gruntu, p o s z n  
k u j e  sig wraz z budynkami go­
spodarskiemu Zgłoszenia uprasza 
się nadsyłać na ręce Wnego Stry- 
charskiego w Administracji „Gł. 

838 Narodu“, 3 3

L. Freege Kraków
Zakład ogrodowy i główny Skład nasion

przy ul. Lubicz Nr. 30
Telefon 107.

Filja Zakładu Sukiennice
T elefon  101

Koński Ząb ostatniego zbioru,
Buraki pastewne Oberndorfskie, Eken- 

dorfskie i Mamutb.
Koniczyny: czerwoną, białą i szwe­

dzką.
Lucernę francuską i piaskową. 
Nasiona' traw  łąkowych, pastewnych i

gazowych, jak również wszystkie na­
siona warzywne, kwiatowe tylko w 
doborowcyh gatunkach, po cenach

P O L E C A :
Drzewka owocowe w gatunkach do 

klimatu zastosowanych.
Krzewy i drzewa parkowe ozdobne.
Róże w najpiękniejszych znanych dotąd 

gatunkach i odmianach.
Rozsadki kwiatowe, kobiercowe, wa­

rzywne i wiele innych artykułów o- 
grodowych, jak narzędzia ogrodnicze, 
łyczko indyjskie, maść do szczepienia, 
specjalny nawóz dla roślinpokojowych, 
pokarm dla kanarków itd.

898
umiarkowanych.

C enniki przesyła darm o i opłatnie.
Poleca również bardzo wielki wybór kwiatów świeżych, kwitnących i ozdobnolistnych do ho­
dowli pokojowej przygotowanych. Bukiety ślubne, imieninowe, do ubrań stołów, pożegnalne. 
Koszyki kwiatuwe w fantastycznem wykonaniu, jako najstosowniejsze upominki okolicznościowe. 
Dekoracje salonów i stołów jak w ogóle wszystkie roboty w zakres ogrodnictwa wchodzące, 
wykonuje według najświeższej mody i najlepszego gustu, po cenach bardzo umiarkow .nych.

Krajowe Towarzystwo Handlowe
w Krakowie, Rynek główny USTr. 28 

przyjmuje za zw yk łem  w ypow iedzen iem

na 6 proc. wkładki oszczędności
tudzież dalszą

subskrybuję na udziały
pięćdziesiąt koronowe.

IO procent dywidendy wypłaca za rok 1895. 
869 D Y B E K C J A .

♦
♦
*
♦

Henryk Fuglewicz
!

dawniej K. Knoreck i Spółka 
K r a k ó w , u l. F lo r  ja u sk a  N r. 2 3 ,

881 POLECA: 2 6

i wszelkie towary korzenne
OWOCE ŚWIEŻE I NOWALIE, ♦

"W"óćLlcii W~ina. ♦
tak krajowe jak i zagraniczne. X

KOMPOTY 1 KONSERWY i
•w najlepszyotr gatiankiaołi ♦ 

po najn m iark ow ąń szych  cenach , f
Włoskie bardzo ładne duże

karafioły 18 ct. karafioły.

Forszty dębowe
3 calowe, przed 20 laty rznięte, 
oraz lipowe deszczki i klocki, mą 
do sprzedania Dwór Sułków p. 
Wieliczka st. kol. Podłgże. 870 2-3

Praktykanta
z dobrego domu 825

do cukierni J. Baumana w  Boclmi
zaraz potrzeba.

Sprzedaż
wszelkich części

ś w ia t ła  g a z o w o - 
864 ża ro w ego  3 3

z pierwszorzędnych, fabryk, 
bardzo tanio.

Siatki żarowe a 85 cnt. 
W .  G R O D Z I C K I ,  mechanik 

ul. św. Anny 1. 6, parter. 
Poszukuje r o w e r u  do kupna.

Nasiona
buraków pastewnych we

wszystkich gatunkach, 
marchwi pastewnej ol­
brzymiej , oraz nasiona 
ogrodowe i warzywne,
wszystkie świeże, z gwa­
rancją kiełkowania —  już 

otrzymał i poleca handel

EDWARDA FUCHSA
W  KRAKOW IE 

zaś świeża kukurudza 
amerykańska

„Koński ząb“
nadejdzie w połowie kwie- 

770 tnia b. r. 4 4

Antoni Schulz
KRAKÓW,  

ul. Szewska 1. 18,
poleca swe dobre 

698 i naturalne 0 0

białe po 50, 65, 75 ct. i 1 złr. 
butelka, czerwone po 55, 65, 

80 cent, i 1 dr. butelka.
W beozkach znacznie taniej.

Zarząd dóbr Toporzyska
p. i st. Jordanów 875 

poleca, reprodukcyjnej uprawy na­
stępujące odmiany

Z I E M N I A K Ó W
Korczak w cenie 3 złr. 25 ct. 
Hert’ „ „ 3 „ 25 „
Sulek „ „ 3 „ 75 „
słołowy, nadzwyczaj smaczny. 
Champion w cenie 2 złr. 75 ct. 
t. z. Grójeckie „ 2 „ 75 „

wszystkie odmiany w doborowych 
zdrowych okazach, za 100 klgr. 
z workiem i odstawą do stacji.

Dla kapitalistów krajowych
! w  S c h o d n i c y !

w pośrodku studzien naftowych wybuchowych, własnością Anglo-Banku będących, 
dziennie po 5 do 6000 beczek ropy wyrzucających, mam dwa tereny, jeden 3,
drugi 20 mórg obszaru mające Z 3 P 3 Z  do zbycia.

Oprócz tego kilka terenów sąsiednich w najbliższej styczności z studniami,
dającemi po 6 0 —70 beczek ropy dziennie, w obszarach 4 0 —250 do 600  mrg.
do exploatacji w spółkę lub na w łasność do sprzedania.

Zwracam uwagę, że nie jes t to żadna blaga, lecz

Interes świetny bez ryzyka

Odznaczone dwoma medalami

1
znakomite TUTKI nieklejone

m n a a l i . .  Y WTiT W l  a  *  — H— 3 A <ł/\ TI nwyrobu J .  W .  N i e m o j e w s k i e g o  są wszędzie do nabycia.
m)nTrrv-i t t  o l r ł o i ł  Tir 1 T \ w r h r t r A T r  ( T a l  Q T l fGłówny skład w_ Krakowie w handlu papieru i pizyborów galant.

filja J. W, Niemojowskiego,St. Kar liński ego —  przedtem JULIJ t» V,  M > *nw*uvjv 
Sukiennice Nr. 28. — Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. 137

Figurki św., aniołki adoracyjne z kartonu lub massy, obrazy świętych,
S ta cje  d ro g i k rz y ż o w e j

w oleodrukach, litograf, i chromolitografowane, ramy do tychże, krzy­
że i t. p., oraz l iw W O S Ć : Obrazek b. ładny N. Panny Często­
chowskiej, form. książkowego, wytłaczany na złotem i sreDmeir tle* 

1 szt. 10 ct.. tuzin 1 złr.. 100 szt., 7 ztr. — do nabycia 
w specjalnym składzie artykułów treści religijn.

KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO 37
-w K rakow ie, plao 4VFarjaałŁi ISTr_ 8-

|  Wszelkie towary korzenne
J  • w y ś m ie n i t ą  k a w ę ,  h e r b a t ę ,  c z e k o la d ę ,  o a e a o , ,

± Drożdże prasowane z fabryki Braci Knfner w  Wiedniu
^  Szlachetne W  I N A  wyzszo-węgierskie i Oedenburkskie po-, 
I  czawszy od 40 ct. za litr — poleca handel

♦ JAKÓBA PIEKŁY w PODGÓRZU, Rynek.
Tenże handel dostarcza towary dla Sklepików Kółek rol­

niczych, wskutek czego posiada towary świeże i Ceny 
, nader przystępne. 835 4 5

CYRK IHUEUSTIRAZ-
Kraków, ul. Dietlowska w stałym odnowionym cyrku.

We Wtorek 31-go b. m. o god*. 8 wieczorem
PIERW SZE W I E L K IE

forsowne przedstawienie
składające się

z 20 części najlepszych programowych.
Na t e i  wieczorze będzie 2 przedstawienia,

przez co przedstawienie się przeciągnie
jak zwykle

Niedźwiedź jako sztuczny jeździec. — Kankan 
przed sądem.

Jutro przedstawienie. — O liczny udział uprasza Henry 
Dyrektor i właściciel.

D o  s p r z e d a n i a

DOM
o 5 ubikacjach, z zabudowaniami 
gospodarskiemi, ogródkiem i 24 
mórg ornej gleby w miasteczku 
Jordanowie. Do założenia handlu, 
na letni pobyt i td. bardzo ko­
rzystne. Kupno, cena 4 5 0 0  złr. 
Zgłoszenia: Załcmskl post. rest.

850 Chabówka. 3 4

przez pierwszorzędnych Geologów Państwa Austrjackiego za dobry i pewny uznany 
a przez faktyczny stan rzeczy potwierdzony i tylko zbiegiem okoliczności przez 
obcokrajowców nie zabrany, a  tysiąckrotne odsetki dać mogący, i że jedynie 
celem oddania tych zysków kapitalistom naszym krajowym — do nich Się niniej- 
szem odwołujemy. 777 5 10

Bliższych opisów, szkiców i map istniejących kopalń oraz' proponowanych*: 
terenów, udzieli J a n  S t r y c h a r s k i  w Adminstr. „Głosu Narodu11 Kraków.

Poleca na święta
Najpiękniejsze Migdały 
Najpiękniejsze Rodzynki  
Najpiękniejsze Daktyle 
Najpiękniejsze Figi 857 
Najpiękniejsze Cykata 
Zdrowe orzechy tłuczone 
i całe.— Śliwki i powidła 
bośniackie. Drożdże świe­
że 2 razy dziennie — po^ca

Znakomite W in o  toskań­
skie garniec 1 złr. 80 ct. 

Wino węgierskie grrniec 
złr. 2 ’Ó0, 3-60 i wyżej. 

Wino butelkowe od 40 ct.

Dla Handlowców

Dom parterów)
drewniany, o 8 [ubikacjach, skle­
pie, z ogródkiem, na Krowodrzy 
zaraz do sprzedania za 3500 
złr. Dług 6o0 złr. Wiadomość w 
Adm. Głosu Narodu. 873 2 5

HANDEL korzenny win i 
delikatesów, połączony z konce­
sjami na restaurację i sprzedaż 
prochu, jest w bardzo ruchliwem 
mieście, z powodu słabości w ła­
ściciela do sprzedania- Bliż­
sza wiadomość u Wgo Pana Ka­
rola Krupińskiego, Dom ajenoyjny 
w Krakowie. 874

ROWER
871 damski, 3 4 

angielski „Psieko”, w bardzo do­
brym stanie do sprzedania.
Wiadomość ulica Długa Nr. 30.

Świetny
INTERES

dla Kapitalistów,
P rz  em y sło  w c ó w ,

Budowniczych.

chrześcijan, jest w pięknej miej­
scowości, w punkcie t .  han Rowem 
i fabrycznem, gdzie obok katoli­
ckiego sklepu zupełny a bardzo 

pożądany jest

Dom parterowy
murowany, o 4 pokojach, kuchni 
i spiżarni, z ogrodem, kolej, po­
czta, telegraf, sąd, urząd podatko­
wy w miejscu, z wolnej ręki 
678 do sprzedania. 8-5 

Gdzie? powie Adm. „Gł. Narodu”.

Ziółka piersiowe
D ra W. S eeburgera

ma jedynie prawdziwe 
apteka I główny skład materjałiw 
apt. pod „złotym Słoniem” E .  
H e l l e r a  w Krakowie, ul. Gro­
dzka. Cena paczki 20 ct., (10 pa­

czek . posyła sie opłatnie).
423 26 0

Na jednym z najzdrowszych przed- 
mieśćKrakowa jest wielka realność 
około 3 mórg rozmiaru w jednym 
kawałku mająca, wraz z pysznemi. 
zabudowaniami, nadająca się na 
wielkopańską rezydencję, ne zało­
żenie jakiegoś wielkiego Zakładu 
fabrycznego lub przemysłowego, 
a nareszcie na parcelację pod po­
jedyncze Budynki,^ tanio do 
s p r z e d a n i a .  Kapitał potrze­

bny 20.000 złr a. w.
Do traktow ania o sprzedaż 
upoważniony Wny Jan 
Strycharaki w Administr.

dziennika „Głos Narodn“.
36 7 l

Handel korzenny 
i delikatesów

z restauracją, pokojan 
mi i ogródkiem gościn 
główniejszej ulicy, ol 
.— »>!> drodzeurzędów, na 
do kolei, w mieście o 

szkańców, jei“ “ ““ "i jo,
do sprzed

Wiadomość w Admini 
831 . Narodu”.
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N a  W ie lk i Ty d z ie ń
Nabożeństwo kościelne po polsku oraz po polsku i po łacinie, btz 

oprawy i w oprawie;

OGflclnm Hebdomadae Sarcta«i
bez nut i z nutami, 

w oprawie w płótno angielskie i w wyborowy -sagryn;

C ^ U L in ^ a in e  de IP a c  -u.es
w opranie, drukiem drobnym lub v igkszjm, poleca

KSIEwAKNIA KATOLICKA 
I>ra W ł a d y s ł a w a  1  iłk o w sJ fctieg o

W KPAKOWIE. 613 V

Dzii we Wtorek 31 Marca

ETiBLMTOT
<ODEON“
Kral ów, uL Sv> Gertrudy 27.

PEOGEAM: 787 
Eeżyser: I. tcller.
Kier. muzyki. S Cybulski.

C Z Ę Ś Ć  L
I. i 2. Koncert kaneli do­

mu wej.
3. l.odie stwo Korner, śpie- 

waczv;.
4. Paima P»8za Baumgarten,

polska śpiewaczka.
5. Mstr Staar ze swcją ta­

jemniczą lalką Zuzanną.
B. Panna Herma Waldemar, 

śpiewacka i tancerka _u- 
tiotkowa.

7. Pan Alois Danal, charakte­
rystyczny komik.

8. The Dlssenatos ekscen­
tryczni „krobac’

9. Paulina i J szef, wiedeńscy 
znakomici śpiewacy.
— 10 minut pauzy —

C Z Ę Ś Ć  II.  |
10. Koncert kapeli domowej
II. Wallno & Mertens za­

bawne karykatary.
12. Miss Paula Walden, zna­

komita sulubtka.
13. Miss l e k i ,  kuylarks
14 Nocne motyle [2 panie] 

duet.
15. The Ulricos ze swoimi tra­

sowanymi , „ai od siejskimi 
gołgbiami. Pożai na gołg- 
biej górze.

ofo

R Z Ą D C A
który ukończył szkołg agron. z 20 
1. p akt. w WielK. Ks. Poznansk.,
35 !.' wieku, zaopatrzony chlubn. 
świadectw., włada dosk. języKien 
niemieck t żon., z dwojg. dzieci 
poszukuje m i e j s c a  od każdego 
czasu. W  ostatn. miejscu by) czyn. 
7 lat. Żona m.głaby sig zająć go­
spodarstwem. Przyjąłby także s >- 
sown. zajgcie biurowe w Krakowie. 
Łaskawi listy proszg adres, do 
biura p Kobiałkowej ul. Mikołaj­
ska Nr. 10 w Krakowie. 890 1 2
M ł o d y  P O M O C N I K  

h a n d l o w y ,  892
korzennik. poszukuje nosady ta
raz Łaskawe zgłoszenia po? lit. 
W. Z. post, rest. Grybów. 1 6

C u  k i e r n i a ,  restauracja, bi­
lard, krggielnia, bardzo tanio do 
sprzedania. Ogródek dla gości. 
Miesowięz, Krosno. 893 1 2

„Nadzieja"
zgadzam sig — oczekujg listu pod: 
J .  K .  D .  3 1 .  poste restante 

876 Kraków. 1 2

S IE R O T Y
którym ojca przedwcześnie Bóg 
zabrał i które uczgszcząją do .zkoł 
średnich, upraszają o pomoc Chrze­
ścijańską. Łaskawe datki na rgc_ 
Adm. Gł. Narodu. 894 1 3

Potrzebny od 1-ąo lipca
do zarządu majątkiem 

i r z ę d n i k  g o sp o d a rc z y
z diuższą praktyka, kawaier. Zgło­
szenia wraz z odpisjm świadectw 
należy wnieść do 15 kwietnia pod 
adresem: Dr W.. Milit skl Piekary, 
poczta Liszki. 891 1 3

S. MIKUCKIj
Kraków, Rynek 34. J

sprzedaje najtaniej k o n ic z y n ę  czerwoną wolną od +
♦  lanianki, białą, szwedzką lu c e r n ę  orig. prowenską, ♦  
▼ tymoteusz, wszelkie t r a w y  i  m ie s z a n k i  t r a w ,  ♦  
i  n a s io n a  lasowe, warzywne, kwiatowe nasiona b u - X

, r a k ó w  pastewnych, k o ń s  ( i  z<?b Yirginia etc. a
♦  686 C e n n i k i  g r a t i s  i  f r a n c o ,  s  15 T

L. 800. KONKURS
Wydział Rady powiatowej w Wadowicach jako Wy 

dział powiatowej Kasy Oszczędności ogłasza niniejszem 
k o n k u r s  . t a  p o « a d ę  d y r e k to r a  n a c z e ln ik a
kancelarji powiatowe’ Kasy Oszczędności w Wadowicach 
z płacą roerną 1800 złr. i woinem mieszkaniem w budynku 
Kasy Oszczędności.

Ubiegający sig o łg posaJg mają przedłożyć:
1. metrykg urodzenia wykazującą, że nie przekroczyli 40-go roku 

życia. — Nadwyżka wieku może być wyjątkowe uwzglgdniona, 
jeżeli kandydat irzez dłuższy czas był zatrudniony w instytucji 
finansowej,

2. świadectwo zdrowia.
3. świadectwo odbyt-ch nauk,
4. świadectwo moralności,
5. świadectwo złożonego egzaminu z rachunkowości i kasowośoi 

państwowej,
6 ów'adectwo praktycznego uzdolnienia i dotychczasowego zajgcia* 

Pierwszeństwo bgdą mieli kandydaci, którzy sig wykażą św - 
dectwem dokladnyoh dłuższą praktyką przy instytucjach finanso­
wych nabytych wiadomości fachowych.

Poi ada ta nadaną bgdzi<» prowizoryi.łnie, a po upływie jednego 
roku zadawalniającej służb} nastąpi stabilizacja.

Przy objgciu posady kandydat obowiązanym bgdzie złożyć ka- 
ucjg służbową, równającą sig całurocznej płacy t. i. kwotg 1600 złr.

Podania wnosić można do Wydziału pow^towego do dnia 30 
kwietnia 1896 r

Wadowice dnia 21 marca 1896.
859 2 3 Dr Iwański.

Leśnictwo ZASSOW pod Czarny
op. Zass. w, rozsyła za pobraniem pocztą iub koleją n a w 1 o n a  le -  
Ś »en — Cena za 1 funt =  50 dkg.. Jc lła  30 "t., modrzew 60 ct., 
sosna zwyci. złr. 1'40, so ma sarni. złr. 1'60, świerk 15 et., akr ja 
i olcha po 30 ct., głóg, jasion i arząb po 20 ct., jawor, brzoza, k'on 
i orzech i zamy po 25 ct., wią s i żarnowiec po 40 ct. Prócz tego 
poleca do kultu wiosen łych 10,009.000 sadz- nek leśnych wszystkich 
arzi w krfjcwycb rożnego wieku i 100.000 dizew parkowych krze 
wów i roślin pnących w stu różnych gatunkach. — Cent 1  od­

wrotną pocztą. 725 9—20

Rada ogólna Towarzystwa Dobroczynności
stosownie do art. 49 statutu, rozpisuje niniejszem k o n k u r s  na 
posadg k a s j e r a  Towarzystwa Dobroczynności, Do posady tej 
przywiązaną jest roczna płaca 480 złn i mieszkanie odpowiednie oraz 
pekój przylcoły na kasg i kancelarjg wra*. z opałem . oświetleniem. 
Obowiązki określa osobna instrukcji. Kaucja służbowa w kwocie 
7b0 zł musi być złożoną. Posada ta nie nadaje saanego prawa do 
emerytury iub zaopatrzsira wdowy i sierot. Zamianowanie nastąpi 
tyn.jzasowo prowizorycznie na rok jeden. Podania do których mają 
być dołączone świadectwa wskazujące fachowe uzdolnienie ka..dy 
data. należy wnieść najdalej do dnia 15 kwietnia rb a rgee podoi- 
sanego Prezesa Towarzystwa (ulica Łazienna Nr. 3, I pigtro, mig- 
dzy godzmą 3—4 po południu). 830 3 3

Kraków, dnia 22 marca 1896.
Prezes T uw arzystw a: D yrektor Zakładu:

D r Władysław ŚCiborowski. Wiktor Woyciechowski.
9 Ó O C O O O O O O  C  i Ó O O O O O O O ®

Na święta \
i Zwykły S E R  K R O W I  do placków q 
lprzednie M A 8 E O  deserowe i kuchenneQ
I poleca handel 897 1 4 ^

|L. S Y K U T O  W S K I E G O
q Kraków, ul. Szewska l. 12. a 
6 0 0 0 0 0 0 0 0 0 8 0 0 0 0 0 0 0 0 0 8

Ś w i e ż e  n a s  ona
b u r a k ó w  pastewnych Oberndorfskich, Ecken- 

doriskich i Mamutów, 
m a r c h w i Saalfeldskiej, buraków ćwikłowych, 

egipskich, tudzież 
k o ń s k i  ząb  prawdziwy amerykański VSrg lia 

POLECAJĄ 831 2 2

S Z A R S K I  i SYN v  K R A K O W I E
dawniej STANISŁAW  FEINTT7CH.

T ego  r o k u  cen y  w s z y s tk ic h  n a s io n  
znacznie z n iż o n e .

J e d y n a  n i e z a w o d n a

T : E Ł U C I Z I ś r _ A _  - m
na szczury, snyrzy domowa i polne.

Przewyższa i szystkie dotycucza" w tym celu używane. Działa 1 
Łująco t y l k o  na gryzi nie (glires) szczur — mysz — królik 
Dla ludz1 i zwierząt domowych, jak pies, kot’ drób i t. p. 
n i e s z k o d l i w a .  Pieparat ten m e podlega zepsuciu, zas o 1 
sowanie jógo oroste, skute' z d n m i e v  ą j a c y .  Wysyłk w pu- ( 
zkacb po 30 — 80 ct. i 1 złr., pocztą o 15 ct, wjgcej (za list i 

fracht. . opakow.) uskutecznia odwrotnie za pobiar' jm poczt.
Skład i laboraiorjum przetw. chem,

JANA MICHNIKA, mag. farm, W BOCHN!.;
1 Klgr trucizny 2 złr., 4 Va Klgr. złr. 7'50. 77 29 (

Składy w Krakowie: Eeim i Friedrich, .). Hanak i Spka, FriJ 
Zopoth i Spka. Apteki: F. Gralewski, E. Heller. L. Marcisie- 
wicz, G. Ot wski, A. Eeifer, K. Wiszniewski, — Apteki w Ga- ]

| licji: Baranów, Bochnia, Brzesko, Dąbrów- Debila, Dobczyce, | 
Gorlice droguega, Krynica, Niepołomice, Skawina, Sucha, Tar i 
. i w:  J. Niesioł w“Vi, M. Adler. — Tyczyn, Zakliczyn, Żywiec; 
W. Graff. —Śląsk: E elsko St. Gutwin^ki —Jaworze A Janicki. |

k r a w ie c  m ę z k i
zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność, że z dniem 4-go 

marca b. r. o t w o r z y ł

W Ł A S N A  P R A C O W N I Ę  
przy składzie sukna i kortów

WPana Franciszka Cużydły
w  k i r o k o w ł e ,  * a k i e n r i c e  Ł .  W .

Tako długoletni k -równik wiekozycc warsztatów krawie­
ckich w kraju i zagranicą i yskałem sobie ogólne zaufanie
’ T Publiczności; gdyż aewizą moją było i jest: .słowność 

i ciut. _P’« nad wzorc wem wykonaniem mnie poi, conej robot y*. 
Polecając sig laska -ym wzglgdom

z Wysokiem poważaniem
J A N  Ś I M S K

665 10 10 I c r a w i e a  v n « Ł l d

‘W łaiti lelka I wydawozyii: Jśzofa Rsgsszswa.

Największy skład m a s z y n  d o  
a z y c i js  SIN6ERA czółenkowych 
i cierścioukowych i  r o w e r o w

Józefa IWANICKIEGO n astępcy

Na wypłaty od 28 »łi i wyirl. 
Gotówkę o 10% taniej. 419

D w a  u ż y w a n e
888 ro w e ry 1 1

poduszkowe, za bozcen d o sp r - 
dania handlu maszyn IWANI. 
CKIEGO nastgpcy ETnek Nr. 23.

Ziemniaki
wyborowe „Ghampiąnon“ po cenie 
1 złr. 80 ct. zł lOC klg., są  do 
sprzedania loco Koby1 cny 
dwór, o. p. Zabierzów, koło Kra­
kowa. 889 1 3

3 dnże pokoje
bardzo suche i ciepłe,

kuchnia i przedpokój
na II pigtrze

zaraz do wynajęcia
ul. Długa >n-887 1-3

Do zarządu łomem i prowa­
dzenia i opieki nad trojgiem dzieci 

poszukuję

starszej osoby
zdrowej, w  sile  w iok u ,

Warunki: osoba bezdzietna, inte­
ligentna, dobrze wychowana, n :i- 
wiąca płynnie po polsku i niemie- 
CKu, lubiąca dzieci, gospodania. 
Wdowy po urzędnikach mają pier- 
wszeństw ~.— Zgłoszenia adreso­
wać: .Nowy Si cz iworzec poste 
restante W. Z.*20.“ 844 3 3

lOCOOOOOOOOOOOOOOtOO-COOOC

Henryka Schwarza
W K R A K O WI E

poleca na sezon obeony:

O

Nowości na suknie damskie,
gotowe okrycia

wykonywiąje zamówienia na kostjumy
i konfekcję damską. g

Próbki na prowincję na żądani3 franko. W
2 8 Ceny  umiarkowane.• 842

Zastępcy Werkfiihrera
in teligentnego stolarza,

M e ^łep  ¥  r y s r ia c Ł ,  polata, znającego je?yk niemiecti.
p o s z u k u j  e

fabryka stolarska „Braci Mur.nyi i Ska“
w  Krakow ie, u l. Dajwor N r. 14.

Z g ł o s z e n i a  l i s t o w n i e  I ttŁo o s o l o i ś o i e  ' w  
818 g o d z i n a c h .  r o T o o o z - y c l b . .  5 6

Dom handlowy A  Fr. Lenert
4 5 w Krakowie, ul. Sławkowska 6 812

poleca najdoskonalsze farby do podłóg
d o  f r  r t e r n w a n l a :  w płynie całkiem gotowa liter 35 ct.

Hassa krakowska kilowa puszka

z białego wosku bezbarwna kilo . . • •
v w •

d o  w y c i e r a n i a :  lakierow a najlepsza kilo
lak i-row a druga sorta k i l o ..............................
Linoleum k ilo ..................................................
pokostowa  ..................................................

i  spirytusowa k ilo ....................................................   x-*v ł

złr. 1-20 
— 65 

1-5C 
— 8C 
—•90 
- ’80 
—'9° 
—*45 

1-40

cw*
Et->wr
.«■
a

'CD

Co dzień świeże drożdże. I
Od SO lat xstniejąo-y

Handel Towarów Kolonjainych Win

M IC H A Ł A  K A R A S IA
zaprzysiężonego d o s t a w c y  win mszalnych

w  Krakowie M a ty  R ynek l. 7, 
poleca :aa nadchodzące świgta s' wieżo naueszle 

Migdały . . pc 88 ct., 96 ct. i "łr. 1-20 za 1 kgr.
Rodzynki , Jłtanskio „ 5i ct., 60 ct. i 64 ct. za 1 kgr.

n Eleme. . , 56 ct. i 64 ct. za 1 kgr,
n Ci rne . B 64 eo. za 1 kgr.

i wszelkie inne towary kolonjalne.
Wina węgierskie na garnce po zh. 1-80 2-—, 2 50, 3 —,

ii » 4’—, 5'— i wyżej
Wina węgierskie ns bntelki po 55 ct., 65 ct. i5 ct., 90 c t,

„ złr. I -—, T50, 24— i wyżej 
oraz maczny wjbór win austrjuoklch, reóskioh, /ranouzklch, 

hiszpańcklcó 1 szamp msklch. 832 3 3
Koniaki w Lute.ka"h po złr. 1"50, 2'—, 2-50, 3-— i wyżej 

tudzież wędki L likiery krajowe i zagraniczne. 
Zamówienia ńa prowincję uskuteczniam odwrotną pocztą.

Szynfri bez kolan 1 kilogr. 90 ct.
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W d ro k srn l W. Kornenklego w Krakowi*.


